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w tekście (przed kron.j Mk. 75 

~  Nekrologi ». 50
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drobne za jeden wyraz „ 10 
S§ tleny ogłoszeń należy rozumieć 
55  za wiersz wysokości 1 milimetr 
Ogłoszenia w Nsłfe niedziel, o 25% droż- 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50J „
O c lo u e n ia  p rz y ję te  po  zarn ltn ięciu  AJ mi* 

n is tra c ji  o  10 d ro ż e j.
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia.
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towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym ?. ?. S.

Tow. Czapiński w yfcm l przed! diwoania 
drwami zbieżność polityki endeków i 'komu­
nistów <w ich wspólnej walce przeciwkio dte- 
moteracjii i socjalizmowi. Ale zbieżność ta 
nie ogranicza się tylko do polityiki we­
wnętrznej, do etrategji w alk partyjnych w 
naszym 'kraju. Przymierze endecko-teomu- 
aistycane sięga Mostowy i uwydatnia się 
najlepiej n» łaimach prasy bolszewickiej, 
k tóra w walce swej przeciwko „białej1*4 Pol­
sce (a dla bolszewików 'każda Polska, prócz 
bolszewickiej, będzie ,,białą“) niie potrze­
buje posługiwać się własną bronią, ani a- 
mumieją, lecz czerpie hojną dłonią ze źró­
deł endeckich. Gratka nieladą: jeżeli par- 
tja jjrarodkywa" tak wspaniale wyręcza bol­
szewików, czemuż bolszewicy m ają być 
lepsi i oszczędzać Polskę bardziej od
„wszeohpol a'ków“ ?

Cichy sojusz endeków z bolszewikami 
przejawia się ma zewnątrz w formie walki z 
„Belwederem**. Wiadomo dlaczego endecy 
zwalczają Belweder. Opanowanie Belwe- 
dteru jest dla endecji niezbędnym etapem  
na drodze d'o zendeczenia Polski, jest ko­
niecznym warunkiem  opanowania ar- 
mji polskiej i uczynienia z te j arm ji gwar- 
dji przybocznej kapitału, gwardji pewnej, 
wytresowanej na wierną służbę reakcji d 
nieuznającej „narodu1* poza tą reakcją. Ca­
la kam panja endeków przeciwko Piłsud­
skiemu w związku z nieudałym pochodem 
ma Kijów i nagły przypływ uczuć „pókojo- 
wych“ tej partji ̂  wskroś imperjalfotycznej 
i  m ii itaryistye znej — są jemo wyrażeni dobi­
jania się endecji o najwyższe d najważniej­
sze stanowiska w państwie, by za .pomocą 
tych stanowii'Sk_um'ocnić reakcję w  Polsce! 
A le endecja’, nie mogąc o własnych siłach 
zdobyć Belwederu, posługuje się pomocą 
bolszewików. Noty Cziczerina i Rakowskie^ 
go, zarzucające Polsce organizowanie i po­
pieranie rudiaw ek antybolszewidkich, cie­
szyły się gorącym przyjęciem w redakcjach 
pism endeckich. Cziezerin stal się wyrocz­
nią dla Stawiskich, artykuły Stroń slkie- 
go stały się ewaogelją dla Radków.
Proszę przeczytać hymn pochwalny Rad­
ka w num erze „Prawdy** z 9-go li­
stopada, na cześć Strorskiego i „Rze­
czypospolite j‘: („najbardziej wpływowej ga­
zety burżuazyjnej w Polsce**). Z powodiu 
zgodV rządu polskiego na wydalenie 14 an- 
tybolszewifków z granic Polski, p. Stroński 
tryumfuje i pisze, że „widocznie** rząd so­
wiecki ma racje, skoro rząd polski uległ. 
Radek zaś. przvzwajac rację p. S ło ń sk ie ­
mu, kończy swój artykuł słowami: „Zerwa­
nia stosunków dyplomatycznych, wojny — 
chce Belweder i tylko Belweder i dowie­
dziemy tego opinfi publicznej Europy nia 
zasa dzie dokumentów polskich i prasy  pol­
skiej**.

Przed kilku dniami przedstawiliśmy nia 
podstawie dokumentów bolszewickich, że 
gdy w Polsce n ‘kt ani myślał, ani mówił 
o iwoimie — bolszewicka a ran ja była już w 
„przededniu wojny* . Ra-doik kłam ie wW*, a- 
le  iT-możhwia mu to kłamstwo — p. Sfroń- 
aki. P. Stroński jest tym „sukursem*' (p o  
mocą) dla bolszewików w ich nolitvoe an­
typolskiej, jak komuniści polscy d la  polity­
ki endeckiej w walce z socjalistami polsiki- 
©i. Dlaczegóż jedbak bolszewicy uprawha-

i ją politykę antypolską i dlaczego z en'dleo- 
ką zaciekłością napadają na Belweder?

By odpowiedteieć na to pytanie trzeba 
uwzględnić dlwulicowy charakter całej po­
lityki sowieckiej. Sowiety, by żyć i utrzy­
mać się  u  władzy, muszą nawiązać stosuiu- 
łd  z państwami burżuazyjnemi, muszą ku­
mać się z  kapitałem zagranicznym, muszą 
dążyć do tego, by uznano je, jako rząd le­
galny. Z tego punktu widzenia polityka so­
wiecka musi być polityką pokojową, poli­
tyką układów międzypaństwowych. Pokój 
w Rydze jest tedy korzystny niezm iernie 
dla Rosji, gdyż otwiera jej drogę na Za­
chód.

Al© jednocześnie rząd sowiecki jest 
rdzeniem  III  Międzynarodówki, odpowie­
dzialnym jej kierownikiem  i jedyną n a ­
dzieją komunistów świata, że przecież prze­
powiednie kongresów komunistycznych zi­
szczą się. Rosja sowiecka wciąż jeszcze re ­
klamowana jest, jako ognisko rewolucji 
prcleiarjackiej, rewolucji międzynarodo­
wej. I oto np. Radek, 'który jako bolszewik 
rosyjski w in teresie utrzymania przy życiu 
sowietów, zapewnia o pokojowem usposo­
bieniu tychże — ten sam Radek, jako czło­
nek Kom. Wyk. III  Miedżyn., w trosce o 
utrzym anie przy życiu tej organizacji, robi 
wszystko, by podkopać pokój świata, by 
rozbić klasę robotniczą, zanarchizować ży­
cie społeczne i w odtmęoie chaosu powszech­
nego przygotowywać dyktaturę nędzy bol­
szewickiej. Z tej więc strony Polska za­
wsze była i jest zaporą dla sowietów. Stąd 
zrozumiałą jest niepizerw ana akcja praso­
wa bolszewików przeciwko Polsce, która 
„gnije**, która lada dzień się  rozpadlnie, w 

| k tórej tylko patrzeć, jak komuniści zdobę­
dą władzę.

Dlatego bolszewicy skwapliwie popie­
rają akcję,* która ich zdaniem najlepiej u- 
rzeczywiistnia ich zamiary. A któż zaprzeczy, 
że endecy są wprost idealnymi wykonaw- 

•cami życzeń bolszewickich? Kto bardziej 
podkopuje wewnętrzny rozwój Polski i kto 
więcej kompromituje Polskę nazewnątrz —  
od endeków'? Bolszewicy przyłem doskona­
le wiedzą, że upadek Piłsudskiego dodałby 
reakcji polskiej otuchy i odwagi, że walki 
partyjne o niewiadomym wyniku zaostrzy­
łyby się ogromnie, że przedswszystkiem 
wojsko polskie stałoby się przedmiotem 
waik politycznych, tracąc na sile bojowej i 
znaczeniu, jako ezvnmik obrony kraju. Jak­
że tu nie atakować Belwederu ręk a  w  rę­
kę z endectwem?

T rudne powiedzieć, która z wymienio­
nych polityk rządu sowieckiego weźmie 
górę. Dziś, ulegając konieczności ogólnej 
konjunktury politycznej, p. Kanachan glosa 
hasło zbliżenia Polaki z Rosją i stwierdza 
w1 wywiadzie berlińskim  ze współpracow­
nikiem „Humanite**, że rząd polski nie po­
piera akcji anty sowiecki ch. Tak mówi p. Ka- 
raehan 5-go grudnia. Ale komunistyczny 
„Nowyj m ir“, wychodzący w Berlinie, dru­
kuje w numerze z 6-go grudni® wielkiemi 
literam i: „Piłsudiski popiera Petlurę i jego 
agentów*', a korespondent ryski tegoż pi­
sma telegrafuje ustęp z „Prawdy** moskiew- 

v którym jest mowa o temu że P ił­

sudski prowadzi systematyczną kam panję 
przeciwko Rosji, że niedawno przyjął na 
posłuchaniu Petlurę, że Petłura i Sawinkow 
przygotowują plan ofensywy na wiosnę i że 
Daszyński wręcza agentom Petlury —  Mar

aepie i  Bezpałc© —  pieniądze, otrzymywa­
ne  z Belwederu.

Gdyby nowy kurs polityki Karachana 
był szczery, to oszczerstwa pism bolszewiio- 
’kioh pochodziłyby chyba tylko od endeków^

J. M. B.

Chadeckie „dokumenty**.
Od bow. M. Nowickiego otrzymujemjj5 na- 

stiępoujący lisit:
S^anoway Towarzyszu Redaiktoize!

Uiprzejimie proszę Was o Mm- eiszraeiiiie w 
awein potaytnem piśmie niniejszych wyja­
śnień!, napisanych z  powodiu ikomuniikaifcu Za­
rządu Gł. Chrzęść. iZw. Ztiw. IRcIb. Roto. w 
,yG aaecie Warszawskiej'' z dinia 10 grudnia b. 
r. Nr. 347, p. a. ,-Akcja socjalistów w śweitla 
doikuimein)tów“.

W 1020 rofcu Bostala .umieszczona skarga 
na Koimiąę Rozjemczą o niiewydanie pracz 
dzienżawcę folw. Ursynów, p. Zumbocha, na­
leżnych irdbotaiikom świadiczeń. P. Zaleski, in­
spektor pracy, sprawę tę umoczył, stwierdza^ 
jiąo, że U-rsyniów nie podlega tanowie, petoto- 
waż nie ma 100 morgów ziemi.

(W b. r. tow. Baateik zebrał świadectwa 
miejscowych iroieszlkańców, oraz zaświadczenie 
wójta gin. Wilwnów, wydane 23 sierpnia 1020 
r., sfiwierdzające, że folwark Ursynów liczy 
104 morgi. Pozateim wyjaśniono, że pan Zuim- 
bach dzierżawi 58 micrgów pola w Służewie, 
gdzie stale .pracowoli robotoitey z Ursynowa.

(Podinspektor pracy, p. ’Mierzejiewsiki, po 
zapoznaniu się z przedstawionymi mu doiku. 
mentamii oświadczył, że ostateczne sprawę 
mioże skienciwać na1 (Komdsiję Rozj., ale że spra- 
ip& ta będzie odrzucona, gdyż Ursynów jest fol­
warkiem. ogrodniczym, co zresztą jeisit iróepraw 
dą.

Pan iZumbach, dowiedżiaiwazy się, że spra­
wa ma być oddana <ło konnisji. ośw adiczyf gou 
fowtość zatatwiemia epom polubownie, o czean 
świadozy jego list do Odldz. WarszaiwsOriego 
Zwiąiaku Zrnw. R. R. Rz. Poił.

>Gdy dlnia 14 września 1021 r. p  Zumbarih 
zjawił się w Zwązku, wówczas po długich i 
dokładnych wyliczeniach przedstawiciele Zw. 
Zaw. R, R. Rz. P. zgodzili się na pewne ustęp­
stwa od! należnych sum, a  to dlatego, aż nie 
Ulegało kwestiji, że  Komisja Rozjemcza pod 
przewodnTetwein p. Mierzejewskiego, albo 
sprawę odrauiciłaibji. albo .wyznaczyłaby po 
8.000—IOjOOO marek za zaległe należniośca.

Kierując się tymi względami, zsostaitai pod­
pisana następująca usniotwa:

Odjpisi 14 waneśnia 1921
UMOWA.

„(Niiaicfiazyim stwierdea sfię, Se dn 14 wiraef- 
M a r. b. pomSędizy praedisSaw-ftcielaiiuj Ziwt Zaw. 
Roto. Boł, Ra P. m daieriawcą majiąltku Urisymów, 
gm. Wlanów. pow, Wanszannskiego, p. Eugam- 
juszem Zunnbacbetm zo®taiła aawarta .omowa, na 
mocy której ofattitf pracowników p Zum!bacba 
etorzyma po dWwtórścła dwa tysiące piięćaet 
marek za zaleje do 1 lipca r. J>. naleiśnośca, wo­
bec caego praociwnfcoy oj® (będą mielli najmtiiiiefl- 
Rtej pretensjo do p. Zumbaiehai co do wynagro­
dzenia do 1 lirpca m. b.

Prócz tego p tZurnhadi wpłacit do fcasv Od. 
dziiatu WanszawsŁfieigo Zw. Zaw. Keto. fioł. Rz. p  
KU»wk aato-dzdkMci i ty s iW " .

Pieczęć Odd*.
W*r. Ł Z . E . 8 .  Rz. P.

Następują pottjwBy pszedetawkieji Z w it­

ku: A. Lewaindbwisk'ogo, Fr. 'BasBka i mój, o  
raz przedstawicieli stron: p. Eug. Zuimihaicha 
i samydh robotników.

Żefby roi© wiem wiele pism bunżuiazyjinycih 
.pisało o takich umowach jako o ^nieuczci­
wych", Zw. Zaw. Rob. Roi. Rz. P. zawsze 'bę­
dą® uważał, że obszamik, (który nie datu^- 
mujie umoiwy, wiffiiem ziłożyć aut Związek pew­
ną sumę, tytuSem toairy. Bardzo często 
przedstawiciele nasi domagają «ię na Komi­
sjach Rozjemczych łub pray polubownym za- 
łatwientu sprawy obłożenia właścciela mająt­
ku grzywną na rzecz Związku, co niejedmar 
kroitina© dato doibre rezultaty. Niestety — za­
zwyczaj eumy taki© aą praesaraMmaa* ne cele 
ogólne, i wobec oporo nbszaroiików.

Gdyby o stwierdzenie tej mBCnsy jedyni© 
dhódteito, ni© pisałbym BSmejsnego wyjaśnię- 
nsa. Ale istota rzeczy tej sprawy polega na 
tete, że Zarząd Gł. Chraeśc. Z. Z. R. R. Rz. P. 
roirmyślnie spreparował w ten sposób swój 
komunikat, ażeby rzucić podieiraemi© ma oso­
bę mojią, 'Bastika i Lewandowskiego.

Dlatego tież stwierdzam:
1) Dni® 19 września b. r. tow. Baftek w 

obecności wszystkich robotników pana Zumiba- 
cha odczyta! w Ursyroowie zaiwadtą z .p. Zum- 
'boebem umowę, która spotkała się a ogólnym 
uznaniem.

2) Pan Bug. Zunubach obrzytmaf bw® aa 
40.000 mk. Nr. 37 z kwita.rjusza Nr. 6.

0) W książce kasowej Oddziału Warszaw­
skiego zaaijdkrj© się pozycja 40.000, wciągnięto 
jaka: „Suma .wmes'oua dto Zw. Zaw. Rdb. RoŁ 
Rz. P. Odtdz. Warazawsk'ego dim. 14 września 
1921 r. przez p. E. Z rumbach a, towńłairjinsB Nr. 
6. nramer kwitu 37, zaliozome o® dochód! we 
wraeśnjii/'.

4) Dróa 6 pafdz. b. r. na zjeźdfcie Odkfe. 
Warazarwśkiego została odczytana ksaażlka fca- 
sowa, łączni© z powyższą rubryką. Odrayteroi© 
umowy z p. Zumbachem wywołało wśród no- 
bota'lków burzę oOdasków. Świadczy o tern pro­
tokół zjazdu.

Z® różne dWuznaczniki w kamunilkaici© 
Zw. Chraeśc. starające się wżbudteić w czytel­
nikach wrażenie, iż pieniądz© pobrane od p. 
Zumibaicha zostały użyte na cele cwobiste tow. 
tow. Lewandowskiego, Bastika i moje. pocią­
gam Zarząd Gł. Chraeśc. Zw. Zaw. Rob. Rioł. 
Rz. P. w osobie jego praewodmcaąoego, db odi- 
poiwiedziBfaości sądowej-

Ni© wiem', czy p. (Miemzejewsfiriemu udlało 
się wyłudzić od robotoiików Pyśl® i Ml-chial- 
skiegio, dlokument 'podpisany za niepiśmien­
nych pracz pp. Mierzejewskiego i Zuimbachia. 

j Wiem natomiast że „zeznania" te ni© odpo­
wiadają prawdzie, gdyż:

1) Robotoicy tolw. Ursynów wiodlziei do­
kładnie o zawaitej umówię, oraz

2) tow. BasteŁL oświadczał, że p. Zuut- 
ibach poraedł na dobrowolne załatwienie zatar­
gu, dlatego jedyrJe, te, starając się o <%iw«- 
telstwo polskie, nie chciał, ażeby tn# t® spra­
wa zaszkodziła. Oczywiście było to tytko iwra- 
żeni© L Bastk®, którym się podziel"® z robotni- 
Łag»ś< po oderytanto
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IWroteci© słów kilka muszę «afchm«nić « 
pod&nBpefcte: z© pracy, Mierzej ewstóia.

Ziw. Zaw. Roto. Roił- Rł  P. niejedadkiral- 
nis Hwracai ń ę  tek ustnie. jak i łieacrwtiB© <®o 
Man. Piracy i Qp. Spoi. za skargą na p. Mierz©- 
jewsik ego, ikfiórego saębowywsDse się 'pa®o®tar 
wia to. .wiele dio życzenia. Jfmiw^ĘiUon Pracy 
i Op- Sp. było również iMOTmowame, że p. 
MŁenz&jewsfld ('ojciec jttdśMpaletariai) posiada 
w po w. warszawskim mlniamim 60 morgów 
gitrntu, orać, że p. podinspektor MieTZjejewstkd 
.powortaj© w .bardzo zażyłych stos\|fifeaiah z miej­
scowymi oibazatinnkami.

Związek Zara. Rob. Roł. Tte. iP. oświadciató 
Min. Pr. i Op. Spcł., że ai;e ■wierzy, aby p. M!e- 
rBejewstki bezslro-mnie spełniał swojie ©Ibowią®-

Kctmuiteikait Chrzęść. Związku fest 'kiepską 
próbą wylkręoenia rfę od całej ohydy, pdleg®- 
jąoej ma wyżebrywaniu od zierr.ten hwidiuszaw, 
■by za pomocą nich służyć obszarnikom drogą 
otomaniaraia. mało świadomych rdbataików.

(Pomimo jednak tego i pomimo ■msyinniaoji, 
Zw. Omześc, me może 1 nigdy nie skrupi kolo 
siebie robotoików’ p l̂nycto, którzy obecnie zda­
ją już sobie to. dtdkladure sprawę, co to jest 
Ghrześr. Zw. Zaw. Ruto. Rcł. ita. iP.

Z socjalistycznym .pozdrowi oni ram
Marjaa Notctoki 

Sekretarz Zarządu Głównego Zw. Zaiw.
Koto. Roi. Ra. P.

Zbliz^a Izlakka.
W RADOMIU

•Byłem w Radtomia. Każdy z nian był pew  
itnie w R-domin. Dla. nas pąpesoiwców jest to 
«§ceyeina Luśni (‘Kaziftniieirza Krauza) i wielu 
doskonałych socjalistów, któiydb jogo przykład 
otoirdz ł w sSaiwtnlsmi, w ©wylnii czasie giiimroa/a- 
j<um radomskiem i rorgatezieiwail.

Byłem w Rad!c|miilu na etw ardu '.uteweiiisy'- 
tetu powszechnego — i tern różnię się pewnie 
od wielu tawafltzysaótw, Mónay ma takiej naad- 
biejj uroczystości w Radioanlu nie bywali.

Bytem tetotyfko ipicpiroisilu na otvwwu rrti- 
wwsy-tełu ipowsnectomiego. Umliiwierayteit ten jesik 
dziełem puttol cKnem: został ipteiwcftahy do życia 
przez Radę wulejsiką fego mraJata. I w tem mileij- 
seu czyiteMik soenciklo oiiwtcirEy oczy i  (powie: 
Bezimaslki ghrazmie maże się chwalić, że Ihyl w 
Rademu. Tapeto miast chyba incie wiele: uni­
wersytet ■[xawsKeehiny, dalelo (Rady miejskiej! 
To wypadek rzad-kft, iprzedmi'i jedyny.

Ta Rada miiejska, jeiMi reile jest jedyna, 
jest rpmzeccież wyijątibowa. Rfeiie earaz po tódiŁ- 
kftej. Ale Łódź to druga s t e l o  Kongresówki. 
Tb miasto wlieUco - robotniczo (Riadófaii jeat 
znaetmiie mniejszy. Łódź to Maniahestieir, ale Ra­
domia cwkt nim toędteite porównywa! do Liwer- 
[Wta- To m asto tafldże fdbrycEme. Alle i Warsza­
wa jest miastfem fabryTOntómi. Znajdzie sttę 
wroaleik, kiccyby pctz^puścit ma chwilę, że p- 
Draewredki, aay IMińskii, czy NaWodhvoirslki — 
irroęh dio żydia powołać .iaistyteqjc podobną u- 
nawiersytetowó pawiaaecSimieinJu? Znam radców 
adejsidch, piramte talk samwj wielkich ppltymi- 
stów, jak anter tego feGljotonai. Ale żadmientu by 
na myśl nie przyszło, że iR«da wir ejska czy. ma­
gi strat 'mogliby, odWażyiiihy siję paw1ołaó dio ży­
cia wniweisytó .powezerbny! Jesacoe ozego! 
Oscd'aSteby się waun szijbkl z okna, czy gwiaadikii 
z  fermamesnitu ?!

IBytero tedy iw Radomiu na ótwamir U«i- 
iwemsytetu Powszechnego i dnia naistępmego. 
I iwyzribsiean wrażenie, że. sprawa jesti doeko-

o«4e poaayfgtaa* i bardzo dobrze zorgrrrracwa­
na; toto zma Radom, tego1 to c,'« ®adiziiiw.i. Kio 
zna radomską prezeskę .Rady, preeytdieinila i ław­
ników — tego tiie zadziwi poiwodzenie Uniiiwem- 
syteiu Powszechnego. .Każdy powie: jalra to, 
szkoda, ż© <ń ludzie m ie rządzi1!! Radorm-cm 
przed wojną? Jafeżetoy dziś te miasto iwygią- 
dalo? Byłyby bruki i ogrody i łażmóa byłaby 
publiczna i ązkoly powszechnie i kto iwie, czy 
ode przybyliby w Radomiu jalki zaikład mamkioiwc 
•pecjaiagr. Bo jeżeli murwersytieł j.e®ii w Lubli­
nie, dlaczegóżby nie miał być w Radomiu? Bo 
jeżeti nnów- 'Się o uniwersyitecie w Bydgoszczy, 
dllaiczcgiiżtoy nie mówić o jafkiajiś Akademji w 
Radomiu?

Tymczasem zaś powstał tam Uniwcrsytelt 
Powszedmy. I wierzę, że trwać będzie, że Sku­
pi dobre siły, wytrawne, wyttrwałc, z planem w 
głowie, z metodą, ‘bess demagogii wylx/rcaej a 
ze słońcem kultury w serca Pracuje'©, mills to­
warzysze! Wiążcie zj'cie dzietowy. iswojef z ży­
ciem całego zespołu narodowego i spoleicante- 
go. Tyl® jest .pracy, heubuftesmrej pracy, .pracy 
na całe óblicBOiucj pokoienia, aby odrobić te 
sto pięćdzies iąt Jat jezuteldej pazem.r -v prz©!! w  
-padildem. ’Rzeczypnspcilitoj i następ.:© sto pięć- 
(izie.siąt lat niewoli pcilitycznej, spotemnej i mo­
ralne!. Trzeba wszędz'e rozpalać ogniska o- 
światy. Prawdziwej slcraecmeji, światowej o- 
świalty. Ni© te, na których gotuj© się ■wadzian- 
fea eleraointarzy i katech izmów wyznamtowych i 
.pai-trcjnycb. — ale te, na których pali się i 
żarzy i jaśnieje święty ogień Poznania.

Ty Te razy o tern piszę na lew miejscu, —.

aie iprzyrojekam, że więcej rasy jeszcze wrócę
do tego* saimego wołania: budźcie dtrefea w sns- 
saich, oirgattiżuijci© potraetoy, .pragnienia1, tesfcno- 
ty  mas. Wszędzie w 'mas, we wszysitkich Obrzy- 
dłówlkach ludzie tęsknią — ludzie zmęczeni, 
z których ledwie promyki <wyteraesań można, lu­
dzie 'młodzi, tęskniący dio Słońca — żyjąlcy, du­
szący się w .ciężkiej mgle ocdzienmej ■szarzyzny 
ppotwinejoiijailnej. To my ludzi© Soidltnny — mio- 
żeci.e w Jcażdlyim ObirzydlÓwiku, w  każdej A‘hd©- 
rze wyczatTOwać Ateny. Sieci •wiążcie i zarzu­
cajcie te sieci na Warszawę, na Kraików, «a 
Lwów, oa świat cały. Czyjajc'© % łudiźmi, trudź­
cie w nich .pragnienie posiadamia książki-, budź­
cie w nich nrdość dla stawa ©o miłeść n ;« A  
i wiairy w dzień jutrzejszy, który nie inaże być 
jak wczorajszy albo dzisiejszy. (Który będzie 
lepszy, jeżeli my będziemy, top®' — my sami, 
jeżeli* mniej będziemy myśleli o sworioh prj wa.t- 
nych doleglAwcśc-iach i ktapotach, o swejam 
powodzondn żydewem —  .prywaitotem i pu- 
tol czTLem. o maindiatarh d© Sejmn I dio gminy, 
a więcej o całości, która .nas oteiaza, o partii, 
o kłusie społecznej, której isSei-ssów bronić 
jesteśmy powołani, o .mieście, o spotłeozndści. 
o narodzie. W każdym z  nas przecina śię k fl- 
'kamaśrie kół społecznych wpiyiwńwi Cfcemuż 
nie mielibyśmy .wybierać tych, które od nas 
idą fen całości zamiaisł tych, -Mór© podporziąd- 
kowiuiją naszym egoistycznym tfflt©rss,Q(tTi spra­
wy ogólne?

A Un'wersyliel powszechny W iRadiotaiu 
niechaj trwa i rośni® i kwitnie!

Henryk BejsmasM.

Specialnie ,.nmncowany“ urzpdńiik n ie wykrył żadnych noiwych sactcgólów.

Do Pana 'Marszalka Sejmu U-ławcklaw-
azieigo Rzeczypospolitej .Piolskiej

rw miejscui.
Nr. Pr. 112002.

‘Dnia 2 grudmia 1921 r.
Stosownie do pisma1 Pana Marszaiika z dkr. 

17 listopada b. .r. L. 1061 w sprawi© interpe­
lacji posła Barlidkiego i tow. z d n a  15 listo­
pada to. r. w przedmiocie ,.nieslyćiiicinego aktu 
gwałtu, dakonaioego na pochodzie inwntodów 
wojennych, przez organa policyjne -w Warsza­
wie w dla. 9 listopada to. r.“ i stosownie do 
Uchwały Sejmu Ustawodawczego z dnia IB 'li- 
stoipadla to. r-, oraz uzupełniając ustną dekla­
rację, złożoną w tej sprawie przez .podsekre­
tarza Slamu w Minisiterjram Spraw Wewnętrz­
nych d.r. Dunoikoiwslkiegoi, na pfenaimem posie- 
dzeaiui Sejimui Ustowodajwezeigo w daiu 18 li­
stopada to. r.. nłrim zaszczyt po .przeprorwadtee- 
niu ponwnyeb dochodzeń zaikioimumatooiwać Pa- 
ibiu Marazatikicwi'. że dochodzenia ite, prowaidaonie 
w drodze ■adm.mfe'tca.cyjoej przez specjalna© w 
tom kierunitoi umocowanego wyższego umęd- 
uika Miuatćrjuim Spraw MTeiwinęt-ronyich ni© 
■ujawniły żadnych nowych szczegółów, prócz 
tych które Pan ■Podśeikrełarz Slatnu w dekla­
racji utstoaj Sejmowi Ustaiwtodawiczemu przed­
stawił.

Ponieważ zajście z dnia .9 li:s(tapad!a to. r. 
j©st obecnie proedtetetem dodhiodzenia .proku- 
ratorak ego, przeto zwracam się równocześnie 
dio Pana Mtraistra Sprawiedliwości z prośbą, by 
po ostatecznem ukończeniu 'tych dochodzeń u- 
<fakłił Planu •Marszałkówi .odipowiiedinidh wyja-
smen.

Minister:
-) St. D©wnar©wi«3 w. r.

A więc p. minister komunik.uje, że ni© ma
nic do zakoimmiibowsiia. Przypominamy, że 
na po®,edzemii(u sej-mowem z 18igo -1 .stopada 
wszysliiki© etronnictwa Izlby potępiły zachoiwa- 
mi© isię polioji wolbec inwalidów i w szeregu 
jedinomyślini© uchwalonych wn. osików zażądały 
śl'edzlw®i i uka-ranla. winnych policjafflliów. O- 
świadozeni© .p. podsekretarza stanu, Uidłuijiajce- 
go zwalić winę na inwalidów, który-oh. wi.ee 
miał rzebormiu charakter .poliltycziny i Mórzy 
jakoby napad® pobciantów, a  ni© odwrote/a— 
nie znalazło m Sejmie żadnego ©dha i p, pod- 
sekretórz solennie obiecał gruntowni© zbadać 
zajśc e z inwalidami, oraz ipawiadiamić Izbę o 
■wyntadh śledztwa.

I eto p. Downanowicz oznajmia, że docho­
dzenia specjalnie „uiinooow>ajn©go“ wyższego u- 
rzędinika nie dały w wyniku 'nte .ponad oświad­
czenia p. podlsekreitairza stanu. Znaczy to, że p. 
Dowinniroiwiia: dbstaje przy tem, że iimraldai 
odbyli wiec ipoEtyrauy, że inwalidzi napadłS 
.jwlioję i i  d. P. DowMaroiwicz śtaje ledjy w 
rażącej sprzeczności z opńją całego Sąmara, spo- 
łeczeu.gtwa i' prawdy. Źiyczyć .tylko naleiy, ątoy 
prokurator, prowadzący śledztwo toył inacziej 
,.umoooiwainy'‘, aniżeli ów .urzędlnik p. Dioiwma- 
roiwicza.

'Pray apoadbooiSci wyrazić musimy zdlziwia- 
■nie, że odpowiedź powyższa, napisaina 2-go 
grudnia, nadeszła do klubu P. .P. S. dopiero 
po IS dniach. Gzy zawiniła to ępiesizataić iMin. 
Spr. Wown., czy ikainceslarji p. Marszalka — 
nie wiemy'. A~

Od kilku .tygodni policja warszawska 
ni© daj© spokoju organizacjom P. P. S. w 
W arszawie. Do naszych komitetów dzielni­
cowych zjawiają się policjanci z •rozkazami 
od swych komisarzy i żądają: złożenia w 
ciągu dni trzech danych, tyczących się sk ła­
du członków komitetu dzielnicowego, ilości 
członków zarejestrowanych, składu pre­
zydium, określenia zadań i oełów, oraz 2-ch 
egzemplarzy statutu i Nr. legalizacji

Co to właściwi© ma znaczyć? Kto tego 
rodzaju rozporządzenia wydaje komisaria­
tom policyjnym? Czy jest to zwyczajna sa­
mowola Komisarza Rządu, czy też zwolen­
nika „wyjątkowości" p. Downarowicza?

(W swoim czasie (zdaje się rok tomu) 
W arszawski Okręgowy Komitet Robotniczy 
P. P. S. otrzymał od ówczesnego wicemini­
stra p. Beka pismo, w którym p. Bek żądał 
od O. K. R. zalegalizowania «ię. Posłowie 
nasi złożyli interpelację, na którą w odpo­
wiedzi swej .p. m inister wyjaśnił, ż© partie 
polityczne legalizować eię na® potrzebują. 
Widocznie p. Downarowieżowi odpowiedź 
na ową inteapel ację ni© jest znana, albo też 
p. Downarowiciz, być może, uważai, że go sta­
nowisko ówczesnego m inistra nie obowią­
zu ją

Na jakiej podstawie policja żąda od 
naszych organizacji! legalizacji, na  mocy ja­
kiej ustawy czy rozporządżem a?

Jest to zapewne jeden  z licznych kwiat­
ków sławnej już „prawoTządńjośd" na­
szych władz administracyjnych.

T ak samo poczyna sobie nasza policja 
w stosunku dio związków zawodowych, ist­
niejących na mocy dekretu  Paderewskiego 
o pracowniczych związkach zawodowych i 

. zarejestrowanych w Mimisterjum Pracy. Sa- 
miowtola i bezprawie policyjne kwitnie w  ca­
łej pełni.

Czy to ni© są już stosunM wyjątkowe, 
p. Downarowlcz?

A. Szczypiorski.

r* r

i!
m

Tle ducha chrześcijaństwa w gestach da- 
'WO'ttkii — tyleż dieorliofcratyzmu w wykuniamim n- 
staw. Może pa,.ioato piosłow© raczą tawnóeafj 
uiwagę na tein dk-cibmy .prziyiczjyto.sk,. maleńki 
kwiatuszek w ogólnym wrieńcis.

W kwiitetohl Sejm uchwala ustawę o po- 
woŁonriu Państwowej Rady Ko4ejQwneji { jęj sta­
tut, Eas.bnziegaljąc prawo pa*zedsta’suicielsitwa 
dla sejmików po jedinym d!elegac:e od każdego 

: wojewódkiSwa. W m*§u ustawa, ogłoszona w ust 
3'8 Diaileninlika Ustaw „wctooKM w źyńe % 

\ dniem ioiglclsizeniia“.
W paźdhde.rujifcii mórasasr ikjoł&i pcdlp&iuij,® 

I rozporządzeni'e wykonawcze z regularni:Trem 
wytoomoTym a podisuiwa .woijewodkie piravw> 
puzodstawienia kandydWów.

W! liatoipoidlz © czasza aię to w nr- 91 
„DiZifpn.ika Usitaw" ,

W .połioiwie grudnia w-eji.©wc(<Ja roasyła

aa)
JAN AUGUSTYNOWICZ.

Opowieść o k a lem ie  Lali 
i królewicza Sobie

'<(nśe według Mickiewicza).
Rozwścieczyła się w niej j«j myśl a praed 

niediaiwna: muszę oateć pieniądze! Muszę z®. 
cóbać! Tyte czasu —  i pójść z mczem, betz pie- 
oiędizy?!! Na darmochę? Jak tojetitka? Jak (by­
dlę?!!

Żarcie miała! Wi.:io miała! Taki, tok! W 
łych c®asa.ch —  i takie dobre, tyLe tosztojąice.
Tak. tak, Al© ni® j;es.t id-olką. (Pilwoć jej ca  to 
żarcie i w  ao, — każdy, feto choć trochę lepszy, 
żarcia i napitku tee poskąpi, nawet i w tych 

Al© — pieniądze! Pieniądze! próńą- 
<tee! — myło w niej z wściekłością.

-Odwróciła się nagi®, szukając oczami go­
spodarza. Właśnie nadszedł by! z obocznego 
pokojui i, ze wstydem jak mś w oczach, z ja­
kimś wstydem trudnym do nazwania* i zara­
zem z pełnym współczucia i żalu mad' nią ws!y- 
efem, jął, podszedłszy bu niej szyb k o , wpychać 
jej w  dłoń pokaźny zwitek taik dobrze znanych 
jej e dlotyibu ib-aniknotów.

ZaxMato. Szatana radiość zatargała nią. 
Weselem toutaem wype?ffl'ło tej •sdę serce. Wsay- 
afikiie podło z.w>wy etrasEliiwiego gntewu i zem- 
sty Boba odjp®d!ły od' teiej. Pocauto się tak łleik- 
ko i  dobrze.

Ale oiaigKe HwaSSła. mu siię (do róg i, irOErau- 
cajjąc wtepetointęte j«0 w dłoń hankauoily i koipiąo 
Je f odlpyidilailąc Tiognnń prete na pokójj, oibfięla 
jego ne,g: i W an a  i, praytuMiwszy do teich gło­
wę, rcyzidlochaiła się znów slpacanaltyczsii©.

iPfefcala dŁugo, długc^atradźEwie i ■wiilaizą- 
eający, DygoiLala w iyim ptoczn n'ieiprz îtamn.;©

i. tuląc się do kolan Jego, ■całowała te kolana 
i nogi, jjego kolana i  nagL Owiła ręee wokoło 
niich i  nie pirsaceate, a gdy próbował ją pod)-' 
rieść i uąpiclkodć, gdy praamaw ał do inLej ?a- 
godk-ie 1 e iperawaziją, gdy mówiił do niej z wmuił- 
szentem i glębolko żpałiwue, gdjy, saim w&braąi- 
śmiięty, lodizywai się słowy isiepia i praySjaźn"!, 
łkała jeszicttie Îraszłćlwiieij, ciała optjmona itym 
płacizeim lobnoipnym i bazuodlziifijnym, dym szlo­
chem., oo jej pożerał pierś i łpao i w którym ra- 
pamięjtywiata się...

■Po dSuigaimi wresztrie ©osi® udała mu się 
podnieść ją i  polaadWć n)a oEcanate©. Była zu- 
■petoSe dłamaina. P ateała  na te ego przez srer- 
bir/jaoe sfe lży i aii© widlzitea go), wridiząc. Umar­
te w ntej j«j żyicdle, ona sama jakby raaaik, i 
fllawila tu swetni .cale|plfem fialem te:eom;ul ini/e- 
idjdbiśfte.

WszyislUko a oudinych uirto|eń, a prześlicz­
nych snów o miłości { stzczęśc nz, z  ezarownyich 
kłamstw o jej młodości i Hbagnjiicttrej jej wio- 
śmi!e, z potężnego oszateSwia włcsncij duszy i$ a 
MĆ ją po twarzy, ipfo ypysibui“, z iradtośctoj, gdy— 
zwoinak, ziwolteiuteńka — tok iwltaśtee, jakby to 
psydhoiłcgiKSzteę zupełte© dla telejj arozrumiiale 
bjło, gdbtoy o psychołiogi'! amogła anieć bodaj 
niaijmtelejsze, najordlyinianniicjjisizie ipot-ęcła—rawtoBi- 
teuteteecateb ogramiaib Sogpamie sftapiteioiwo, 
mormaMiei, 'ZiioEumiiate, jak zrozurteCTyrn stał 
się dla niej znowu, i też emoiwiu atiolpnitowio il cr 
gicznile. ów nuroik hantotKny. poidE:emi jej doM...

Parsizyiwle papilea'fc:., piieruiędzmi awao©, wa­
lały słę, mozirzuicone po ipodtSodiae i uśmitecheiy 
się <ło ufflgj toclzlświi© i  dirwisco. Pascymoiwialy 
jlą ntetyłklo cytraite;, na jakie ojpileiwaTy, ale sa­
mą swą istolb*. Za nile haudllowała wtośndle so­
bą i w tech tikwuły, utajona, najgffięlbisza tnesść 1 
najgłętosizy sens jęj mlodiość? j życia. Bez nich 
byłaby ińccem, ściierką bez *wad)ościi, śmieoieiĄ 
skazianym na zagutoę od .głodu, nędzy 1 ehiudm, 
a może bez wart ośca toffłiylby! |  on© — śinśecto —

bez niej. Im wszak ufawałż, ctąyi iptrzez ml© dar 
wała d̂iraiteio&tf1', .jpmtoraitom'', „zbóńom”, 
.,psom nieczystym!*, „bydSIaikioan z .twarzami 
\nęż<%yrEti,\  ,,hyeLoimt — ścleuwom**, temu lahru 
mięskiemn, swie c:a!o, swą jkalew, swój. szpik, 
swoje zdńciwiiiei, swoją oriładiotśó, swój cud), swo­
ją toań!bę„ swttje żyioi©, — sM>iie.

Dwicdło 'Jej się p© głoiwśie, Uroiło, ©zwńrzy- 
Jo... Co?... To właśnie, Go? To — jeszcze to i 
owo —- oiwto J to, wIsEyistlko, da prtostaefcito, ciesmr 
nym. a  chy’txym swoim ntoagrean w męce ostat­
ni'©,go wstrząsu w ’pofbdiiu tego ipirzea laskę Bo­
ga 'czy łaskę ©Earth na mgnlemi® w <ł!'Ug ej 
chwili ohydTOgio życia taeteamleigo męaozyiziiy 
wyraźnUej jles&az© 'dioidiaiSkoiw© di w nowenn, bar 
niietoraa© okiuufflruem, (Cłśwtietlaaiu ujrzała, i  znozu- 
Mala...

ŚmJaHy sCę paptterki J, mrużąc ite©vv, KMai- 
ne oczy złośliwie, flńwaty nJewddzkiłnemi gło­
wami z żynzffiiwośctlią.

— Zdizjierai.. ńdteiteaa... — slySKcto ich glos 
te©sily9za)lny, z śmierdzącej dieto, a  tlkliw.ej ndo- 
wiiMalnej też gęby wyrzucany. — Małpa... mał­
pa... Gślitea... lośkica .̂ Dziwka zapowitetrnoara, 
id'jatkau- KńMon—

W (każdym z tech ujnzala nagflje, Jak w 
aw etoadte, o'krutira twau-z Bolba. Królewicz 
Bldbo .̂ MSa? oczy sitnaiaznc di zadęte, miał pitaną 
u pyska, Ztalonieimli oozyinra wiraynal jej się w 
jej wnętrzności. Wlsipcmn-afla, jak przez sem, 
płe«'wszą cfcśewicmą iróą, z tettn spędzoną, kiedy 
była azysla, a  on jeszcze -jpcaiząldiiiy", kSedy jej 
się ślubował 1 kiiedy w ipółśn,'©, i\v zapomateteu, 
.podlaiocona jego dtekiiemi piteszetzoła^ wzywa­
jąca Nieswajoniego wyinySlanertc iitteoinaiini, u- 
łlerzenfelm w „miondę® przez zlodżioja jej glu- 
polty, j«ij szczęścia dloi pmzyilamiaośd przyprorwa- 
dteoca zostaSń. Wpiła siię 'worobiem w -tę bucha­
jącą a papierków tiwara Boiba. Z'nray dlrsfnica 
przeszył ją zaoiwui, alle zwlokła sdę z otomany 
cię&lo i  dr©waiia.ao i  mekła twardo,;

— T m  mii jiuż flśó*- ^

Szła, jak pies Ibeskfamh^ sKaniagiąic się 1 
©Zając po kątach, węsząc te.e9!adiwi.e $ z. całą <no- 
-cą 'Wpatrują© oazy w ciemnawą, źle oświetloną 
boctąaia ullacę. Serce iwa®:ł0 w milej, jak młótemi, 
i 'pmćtżmi starała s#‘ę je  TOpokteć. Chciała się 
mi© bać — d nie Jńogłai. Z strasaliiwa chęcią 
piraeiażoneglo zwterzia dhciała siilę nri© bać i w 
żadlein sposób tego cudu dklkaaać ni© umiała. 
Serc© .rozrywało jej jaiklby 'palemsii — jej młode, 
mocm.e. bujne, ciepli© ptorsi, wypidsiziczoite i 
shańbicpie petzoz Boba f pnzlez tyku, — noizsia- 
dtzaite ija'kfby kbBiziulę, statecizeik i ŝlainilk — i 
■ptróiżno, z inioiwyrn jęazącym wiysSIBcieinr, .tl'umila 
je, iwabunacin©), d^ondą, nadslkafec łafc, ż© omal 
mi© zawyto z bólu iw pewnej chwili. Chciała, 
by ;ile!j było .wsizysiioa oibojęltae: jej do-
tyidhcrasawie, i  piwetayle teledąiwpo (Wrażenia, i 
oirctay mieznajomy i tern wściekły pieią Blabo. I  
stWletidfeałą jak mżeteiza s:ę  Łmleśni© to wszyst­
ko: ffi lio żĄroie, i de ctowilte t»m, i. ten uffeaniajio- 
my, kftórego plain® była team  d den pies Bbbo. 
Lecz 'nad wSzysitkiieim górował Boibo...

Z niiieinawtścSą myślała o sdbiie samej: dla- 
cze^o się talk bod? .Zazdirośala tak cteitoiw 
■rói?ln!\rjm, io kHórtieh słysz ate 1 ćzy.tała nawet 'cza.- 
sem (w .gaizeltach, toniich ksi ążeczkach), albo 
k tó ry ch  wildywała na ekramie w  .kiuemałoigna- 
facto, ża są nad miaro odważni i  odważne, peł­
ni d' pełnie znsetowałos®, pogardy, ikailecitwia i 
śmieroii. Y/izdrygnęła s£ę. Kaflieidtwa i śmierci... 
Bata się talk zawaz© — onas, toróławńia swojej 
malllkd', •— bildia, kaleciiwst, śmitercd.. Ojcteo te© 
tknął jiej teigdyi, a cólż m a to  dopiero?... NiM jej 
n © tykał, próaz tego psa ijedinlego.

Paitrziała ulkiradikStem, pcBeimyikapąc sśię. Nie­
ma go! Zadziwiło ją tlo niieslyidiaitee i zartaacan
mapidSniało aszołoirniielnlem praiwi* £zozęśc'aL 
Niema go! Znutikilo mu się, abo ©o? Spettkał 
ygrandztarayf* — Łc'fegów i  ptastziedj z teań  do
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icfcólniik „bandko pite**", prcymaglająiąy do nlo- 
zwloom-ega powal an-ia sejmików w celu wy­
brania do 28 grudm-a dwóch polecamydi ćinżjy-
aierów z  syndykatu rolniczego.

Znajdctemy tu i demoiknaitwzinij, d poglątdb- 
*wy wykład sprawności, i pwuazemie, jak wy­
borca ma korzystać ae swych ipiraiw, a  nawet

uwydatnia się «u i  eyśfem oteczętośc-rawy, 
ba i cóż to ftókodizi, bo uritóhom-ieiniie sęjimilku 
jrodbtamS-a tysffiąae miarek, nile licząc wydatków 
n:e pokrywanych praea, dljety.

Czitoaelfc Wydoi atu Sejmiku iw Radteyrniaio 
Witold Koraił°wieŁ  

RadizymSa, 18 grudma £l<92il r.

(Korespondencja własna).

N5©gdyś bogate, Jedtnb a mew:ielu wizicjLęćt. 
nie kulturalnych mtast RoGjjjj, (kiesa, pod ma­
dami sowietów jxraeidM'awta disś widok ęplat- 
kania godny. Odcsa typów© iHiustai'je obeame 
stosupiki fpoBtyxnmte, spioBle-ramie i (znvtaszicza «- 
'ktc-noimriczne goapoidlaiitkii sowiedkiieji. (Kto •parnią 
ta Octesę z ctaasó-w praedwoijtenuydlE, ienlby z 
trodkiioś jtą zaledwie ipomaf (iią do ś. Irt-wy jeżdżąc 
jącemu odrazu rzura się w ©iczy .brak etoairakte- 
rystyazneg© dfla tęgo miasta ruchu ulimnegJ. 
Jedynie oid godz 4 ipo pot. według ©zasiu <ofi- 
ąjałncOT. luJioe w^iwiagą się dfeBęb; ilu-mom pro- 
cęrwmków, poiwina.oająKrfcti z  Ibdnr i urzędów ao- 
wieckih. Ctasną szeregi liudiai !\\ymedfcnńar 
łych, w obdartych, feillkaknoitafle nieraz łata­
nych ubrata-ach. z iwęszelkamij, torebkami, para- 
kami, sp esM'eyoh', <aby w -czals aaijąć feoilejkię w 
totćratjik-oiłwiiefk e fflawxmatrodlaonyicib,, a tak dizaiś 
łkanych koiop-eratyw apwżywctzryoh. gdzie za 
względa:© tańszą cemsę można dostać trodhę ka­
szy, myd?®, eaipałek; -papćienosióiw, Olejju, culnru 
liib nafty- Na tego rodzaju zjakiupy w 'więkismeg: 
itośai mogą sobie poawolć fcyOlko niektórzy. In­
ni spieszą db doimiu, by zdążyć Jeszcfc© aa ba­
zar (ł- zw. wto8kuKTZi3#’K oetleto sprzedania róż­
nych ,.pibędinyc>h~ mleczy jjafk garnitur, paltot, 
btell'dna Łuib nęcem k ii dlcpieno za osiągnięte Be 
Sprzedaży pieniądze kupić trochę produktów, 
chSelba iiab dinzewa.

Inni jerame Sfldją w pgouikiu (przed stołów­
kami so^eoloimB, -cnekając caitem: godzinami nzt 
olbtad, skfladat'ary silę ipnaeiwaMs z gtTaoeji 
Wody e-tkeszą jęoziaćaaną bez tłuszczu, oraz 
z Miiefjże kaszy, tab pęazakoi perłowego, pou 
lanego okr'eon. Tj-rpowy ten oibiad soiwłedki ikio- 
STjtowtet jieszinzie rlńdiawmo 15 db., dteriś zaś wy­
dają go darmo za toamtikami, roizdawanemi!: pra- 
ccjwmiiitoc-im prizes tebt-ituwje .naądo.we. Kasza 
jęazmieinina d porfawia — to jedyne produkty, 
znatidurąee sSę we iwcględinieS dbl toścń w „O. 
P O."' (Odesfkre Stow. Spoż.), zarządiza^ąiceimi 
etMdwkaim acwtiedffmlL Z Uego też .powlo-diu 
„odoswei*' ptnaeziwaffi e»We imasito ,,JacBpeir!!gr®r 
desn**-

Dafiwn^e wyglądają rf-oe Odesy bez stzgrl* 
d&w aa dconri-oh i ękiepów — anomotiarina eza- 
nzyzma pociemnaaiyiah gmacibiów (liamijantnyohi, 
gdaiemlegderfe tsfflkio pnzect-waam imafeńlldeimi, 
czerwirmą teiHbą na ibałemi SBe, łu b  odiwirtotoie, 
mańowaneim szyldiZKikamri dinsitntoąii raadowyeth', 
ewfsdkdw (tawtxtowj-rb tu b  toctqperartyw. Z  iroz- 
kaz« w ładz bofliareiwfcltśch fjeazrae w  t .  1920 
prwkąimownn-o w mileMie wszalkle szyldy i 
napisy reMormowc ii Bwóeratgcro je do Zarządu
naier-ita,.

OlboonSe życćre anfcft® zaczyna ®ię (jednoczie- 
śn'-e z otwarciem uiraediaw, i. (j. o gadb. 9 — 10 
rwo, w«®«g czasu nfi-trailiiifegiot, zasypia poHem 
do gedz 4 pn poł., »|bj’ iodżyć anów — po godzi­
nach za. eć — do 9 — 10 iwileazorein, kiedy, ea- 
nr-cra BuipeMe eó do aaaligprjeigio rana Z po-

wodtu rfeironicsntego forafcn tąpała £®e funfktjo­
nu ją wodociągi, zupełne aiiie działa mieijstka 
sltaaja d-bikitnycEna teanawtaSet- OświetEęri'.® e- 
lektryiczLue ze stacji Wdałnjycih .posiadają yedy- 
me: „Ispołkom^ (iKOmiiStet Wykonaw-ray Sow- 
deipu) . . „czaietnwytcEąiiba" nfiiokffóire óraslytecje 
rządoiwio, loras liiaatry i k-iraeiinatogtrafy. 
WiecaarBimi całe miasto pławti się w caemnio- 
itśadh ś tylko ma najgMtvmiejlazydb id caah (iDes- 
rybastowska, PreobraiżleńSka) fcawiainnie i  nu- 
kierme raurają skąpe smugi1 śwćallJa benzyno- 
węgo lub naftowegej, a i .to zmledwe db gJdct 
9 wieczorem. >Potan demraoiśctt panują już eał- 
kowfce i  niiepodtenefliuiia Wlcldiaiągi mrejskiie o(b- 
sługuiią tylko niżej poS'Ożoiae dizielnitcte, ttąk, ie  
po wodę tnzeba fdiiotdlziić niteran bardzo dałetoo, 
talk latem, jak a zimą, ii wystawać tpo parę go- 
(SzSa w 'kolńjkadi.

Port todletsikji), iw kitórym nóegdjyrś .tak mailioiw- 
nSctzo cysowaly się palóropiEnae parowców i lar 
sy masztów, dżiś jesit martwym. Bardzo rzadko 
®amńme tu jaikiiś oikmętt zagrtainiitczny., pamewtażniie 
ibraabpotrtt węgla anglelslkiego!, wyładuje w  cią­
gu paru kM  i, — iznowu martwa ciaza.„ -

Typowem i cie.kawem zjawiskiem Jest ba­
zar w Odiesie, t. zw. ^Bołkuczki* n® Nowym i 
Starym Tyniknj. Podczas odlawtonej w aik ze 
ąp'e!kulLn:cjią d .wolnym handlem, w czasie Skonu- 
centrowania całego aiparaku aprowizacyjlnego 
przez państwo w nęllcach jbdytnego Stów. Spo­
żywczego („JepoO irynlki w Odiesńe uległy te- 
miu samemu -liosoiwi., co rytnfki w Moakwie, Char­
kowie, K jowlte i Ł d. Tylko władze miejscowe 
bardziej „energicznie" wzięły się do dz-ela, 
pdbudzone ..głodem opaffiowym'4, sikiuMciein 
czego wszystkie aaibudoiwamaa na lynkuch ule­
gły (miisBczeailLu. Ocalały .tyfilko .munowane hale 
na Nowym burourzie (iKnytyj Ryniofc). Gdy (Uiaisrtą- 
pdJ tokrea osłab iemia ikurafbeffii ipaiistwowcj nad 
handlem, pimedtewazyistkitem zareagowały na
to bazary Na sjasaiijpmwiiaoiwianycih stoiitka'ch, 
ławkach, kamiiendacih ejaw. ly się starannie do­
tąd ukr%' vvanę produtoly j tiawany. Dziś zrrałeść 
tam ursożna iw ŝzysliko: od bryl'ainitów, bćżuterji, 
fuleir, uibrań, dbuw'ia, dtóęl sabuiki, ohemikaUji i 
iekairrfiw do różn\xdi dirolbiazgów. Prodiulkty — 
w obfitości. Wytworzył się s/pecjatay zastęp 
-prizedających: obek zrwy.kiJy.oh zawcdtorwyidh 
bajidlairzy i potzidkuipiaiióiw — pełno ptraedsiawi- 
cłeli imMigenęji, (uoTzędindŁóiw, łx ołiiceróws 
właściicaiel; domów, .b. kupców i 1 p. Zazwy­
czaj najhairdkiiej} oiżiyjwioine (bywają bazairy w 
inóetdkiellę i  świięta, ibędne zajnacem mwejsoem 
spoilkania zmBjjoimydb.

Pnomemiaidy na ibuiwamze Miikhifa.itewdk.'.m 
(Feldimama) i Fraucuisikiim (IPinodetarskim) star 
ly siię jiuż n^emodinie, tymubaiidzie;;, óe ipnuje- 
śHcsmiy dawnileii', aalbiudio'WEiny (piękneań .wllłar 
mi, tlonący owśrdd ogroKlbw bulwar Francuski, 
ktoiyim s’lu?fflnre sznzy-cila siię Odesa, nawet 
psitaed cudzaaLemmml' — został doSECzętniiia adę-

y-nflsu? (Wódika diągjięla gci, jak warjata). Za-
lął gdz e może, czclkijąc, ailbio go może .Hpolii- 
Ujê  przycupneilŁ gdy się 'sswtandał i zaimiianęlil 
asv.no eaukamego „dlrania-’? Alibo może ^potikał 
ę  z jaką -rtMlarą - i, .posiz, dl do itóeij na mo- 
eg? Czicpatc s'.ę gwąaakic.wo tych przypusz- 
seń. «iby mSlać siły iść dial-ojj i aby ©to odirumal 
1 nńąji, aiie wdadicmio skąd sipadly .w1 jej seroe,, 
’oty ęttefe (radości •; oadizrei. Było jej strasznie 
ężkn. oziuła pEoilam we jkuro-tr i  żółć w ustach, 
rtieon jakby natarł jeij feboś wszystikie naieiw- 
BEŁnę irany M  oh^dnlego życia, a ipuzec e 
■zymaffa, jak icszailaHa, teg»> ptaka na umęzi i 
sapńaJa go się pragitenieni fcotniwuisyjnilĄ prayi 
Eiimtn ejęercm annetree łub wtidlclku podie^nzar 
ym wsdiygflijąc się.

Dokąd iść? Do „dosniuf? -Do nony, bauło- 
u oodiziientnego? Ptrzcd-e ten nillcozeantmlk tam 
yć możd! Nie miała- żadnej ąpjŁjtja-cióiki", 
t 6c e  Andźili t  ał-e o Delj -Bribo wiedżiall dobtrzeu

Już była uszła spory iksiwlall d.r: sni. Pustka 
irzała, się ®a ull-cyt toudJfll jej wy.la:wały głu- 
hy skrltot podeszew i obcasów. Saanotoean e- 
hem. nóepntooijącem ciszę dloBnftwi, odbijał Się 
eta gbtffcrt to --rh mum Zdfeto jej: się, że tak szła 
aiwisBe dtotwiróżbnue w^.ród oikriuiŁnie martwyoh 
eadToży sw«go żyicdia.

Uczepiła jtelj sil? mTŚl: 'wirócić db miiteta., 
io środka ełap®^ „frajera", płjść do niego, 
chować się. Mcże zte'piiie btqgatcgo? Może da 
ej dużi?. d-uiżio — i uwierzy Babo,, że to — od 
ego? Może etę co odmite-rm do jutra, może się 
tanie cud, mlcżs da sobie z  Bofoeon radlę?

Drgn-ęła: izdlało jej się, że ktoś idzie ma nllą 
•akgdyby smedł c ągłe i tylko cpa., dkpottka, ni© 
omuimiafa tego. Wisraak Pi© wsfeała u!kogo — 
wiidmiala. WUdia^a k ik u  rnifiarących ją -w tę I 
juntą stronę ipcmechodnic'W, ale nie było: prme- 
i'e Boba.

Z'd©cy :doiWEła s ’ę  Zaiwiróci- 'Pordzak prędu
jo, bardzo pinędko do śródmieścia. Jesmcz© izdą- 
y. Jeszcze „ucGipP1 jakiego. Strach śunneirteilay 
padnie z ńiej, jak »

W aśnie obróc ła, się, by .upz&ozywisftaK to 
portsajtowtenate. Lera mmurtwiała. ZłodlorwataiaT© 
nagłe nogi nie 'nragły 5 mrie ahiciały już uczyń ć 
kroku: ;\v odległości para sitaj zobaczyła idące­
go pod paiklanlem z  jairmącym silę papseirosom w 
zębach d rękami w  kwegzfentiacfo, z winionym w 
poetawSioiny (kdliifera; oid tount'kL' łbem j w aaoi- 
śniięiym hrr. wio aa hm łeb Iknisizikiiocie Baba.

Podisziodl dio niej me iwoikio ii a e  prędko, 
zwykłym swym siaełmowhilffim kpoilriem, i, sta­
nąwszy tuż prraed' tafią, wdlawił stw»o ślepia 
wprost iw ijelj -razy-.

— A ty cz-egia, psćla twtajo, ku Ŵ affie, a  te­
ra  mnoiwiu z powrotem?...

Skóra śctonpta ina niej. Czuła, jak dygot ją 
oigairnia i jak miiljoiny gorących mrówek jęły 
ślizgać silę po (N cięto i po zUiadowaic .ałjyloh 
przed dhwiiią m.ogBidb 'Pałmzalą, jak wiryita, i  nie 
wybełkotała ani jiedlniego sl-oŵ a.

— No-? — iwynzjuicił groźońe i z  akcentem 
znużomiego aniileeieclplliiiwieiiiiia i  niiesilychancigo 
tókiceważetnia.

WyeejgnąJ rękię„ rowwa.rł dlłoń i, trzymając 
ja tak iwyirfaaiSdie tiuż przed niią, dodał wd -tej 
wyimownęj pćleśnli' ibiez sU'bw:

— OioÓieraL,. Tinzy gcudi/jlny u teajera s 'ę  
wysłediziała, a ia kłamii na powietrzu grałem 
o pustym brtzuicinu. Dawać! Ile? 'Porachuję 
ja się a tobą, dirarfw. • I w  uflfiozM ztodiziietjislkiie 
zm ateła... Do kiego?

Oienitność miała w cozadh.
— Dawać! No! — wypluł papierosa wprost 

w jtoj twcam aż ją oparay^, i  ■zaildLął pługawemi, 
naj ostaitniejsEemi silfciwy z  intonacją zupełnie 
jiua groźną.

— Ntema- nic — szepnęła
— Co-?! — -nzuo'ł aię, rJawścflecaotajyi, iprzy- 

pusziosając, że źle dolsłyszal.
— Niema... nic — powtórzyła tym samym 

stóeptent
(Dok. nast.).

nrotowany przez żołnierzy i ludność, główni© j
dla celów otpaflowychi. i

A wtęfl, jlak ©aldmim:lem iwyśej, najibar- 
dtólefj uiazętSBCBaneimi przez pubfiticzniość nri©j- 
scamai ,^rendez - wauls* są batza-ry I tylklo o«J 
czasu >dlo ctoasiu occTrnatale życi© bazaru 'bywa 
eakłócanie proaz obtewy, urządzane na ćteaor- 
terów wojskowych t „dezerterów pracy". O 
•pewtinmioiśai pracy miowa będzte nitaejj- Tutaj 
chciałbym eaanaezyć stosunek władz sowie©- 
kiich db wołn-ego 'hatadllu.

Kiedly dtekrot Sowniamkomu (Bady 'KoanSsa- 
rzy Ludiawych) 'skuitkdiem zmiany ogólnej po­
lityki- ekonom czciej, zezwolilił ludnośca ca  do­
konywanie dlrobcyTcto, miąjsaawyicih operacji 
zamiennych, celem awi ęksrzenia obrotu rapa- 
sów żywnie,ścatowych, ludność pojęła to inłeslu- 
sztiii-a, jako pirzywmoecto widnego handlu ta'k 
w dziedzinie artykułów ąpotżywraych, jaik to­
warów blawatnych d litncyoh. Momentalni© po- 
fcwmnzyflly sfię sipiółki1, izaidzęto wytnosić towary na 
ulieę, uizysik -wanb od Barządti .miasta pozwo­
lę ni: a  ca otwarci© imagawniów, .płacąc grube 
opłaty handlowo, (jediniem słowem żywioł iku- 
pdoctot... zmartwyidh.wstał. IJecz na© na dilugo, 
gdyż po pewnym czaisd© naaloipiiily „ wyjaśnie­
nia Iapolk'omiu, a po © di — ojbflaiWy-, k|cinlii3ka'- 
ty, anPazly. DopHero wtedy azanokiie koła lud­
ności uświadomiily sictóle nałeżycto zapotrywa- 
miś rządu ©a wolny handel. Dials korzystają z 
prawa wodnego handlu itydkio ekiepy artykuilów 
spcżyiwcTiych, kawiajm © i oulkueumto, oraz ibia*- 
zary.

I tota|i, toik jlak iw iunych dziedzinasch ży­
cia rząd sowietów piostęipujie 'jednakowo, dając 
iaMtoko-lwitek swobody lulb pinzywileje jędrną 
ręką (gdy jest do tego, raecz natuirailna, zmu- 
ępjocn-) — cofla fte dragą w dafod/ze „wygaśnńeń* 
i ©kóln ków admtaistacyjnych. Zresrfą- fcań-dy 
,.I«ij)Ofii!a>m*, talk© władza miejwmwh, czyni ta 
lub ince zmiany w prawodaovstwie ogólcem, 
mi© przebierając w środlkaab, w zatożnoścl je­
dynie od swego 'wfidz misię.

W poństwile Sowietów powszechni© «bo.

wiąButo ipew tmnotść pratcy. Z ppcaąSto zaszcze­
piano hasto: „kto na.e ipraicujo — tein nte je", 
lecz gdy zauważona, hż iw życiu dlzilaji© aię czię. 
sto od'wrotnite, ptosftaaowiilono zmusić ludność 
do pracy. Na macy adlnlcśnego dekiretu każdy 
óbywateł, bez różnicy płci, nanoidowości -i pfod- 
dlańslwai, iw wie.kiu -ad' 18 djo 55 lat, win’en zaj­
mować się ,jpteyit'(xrana dla ogólu“ pracą i p ir 
sLiadEć odipioiwiedlni diokiuimeinit rejestriaciyjpy, k 
EW. .jtra.dowoj hafetę. Uchylający się od1 pracy 
lulb miepsosiadaiią-cy Ibaietu podlegają zamknięciu 
w obozie kionectaftnacyijnym z pnrymusowemi 
rdbotamiL Ponieważ zaś ipirzeanysiu p.iyawalto©- 
ga ani hanldOiu iw sBeirszym zakresie ntema, 
więc t̂rud-oiwyij-e b ’toty" mioiżna ot-nzymać, pra­
cując albo w instytucjach siaw’-eakich, albo ąpo- 
łecznyidh ' (związki zawiodiorwiei, kioopieiratyiwy). 
Główmie ofbUrwą ipraed nejpresjamii; .tlomaxsayd 
naktży masowy 'uaplyw .pracowmikóiw de tosty^ 
tncijl sqw’edkiich. Dezercja jednak z tych ia- 
sltytiucji w oshrtiniidh czasach pmlbiiera coraz 
wŁęflcss© TKMmiaay, nie ibeuząc na częste ©błar 
twy, urządzanie na .dilurdidtezertinciw" przez mi-

Gdlym wtspioumiiał o m'fficfj®. muszę nadmie­
nić, że ta  ódleska miBucja jest jedyną w tswota 
ncidbaite: ntołyłko nie no-só żadnego uniformu, 
piraedktałwóorąc 'mieszan nę (Uibrtorów wtojtełkjo*- 
wych cywliinjychi, lecz UbAr ten składa się 
przewBiżtnr'© z łai-hmianów. Jeśli żołnierz© nn- 
szą -czasem (butyl, to mihqjtwi'C: zazwyczaj idbo- 
dzą .ba;©, cziaeem w łapciach skócoanych lub 
alonniiatayxih i (rzadko można s)j>ęilk,ać milćicianta 
ębutoigo d odiziamego możliwie. Jedyną bnoarą 
milicjanta jest Ltt'ara ^be-ndanka" lub inny zair- 
diaeiwiaSy karabin, pnzewieszopy ipraez ramię 
na azirmrtm, ale ; tę broń lodteibrane mu iw <wa- 
eiie ńiiedawnego przesełem/a na granicy ruimiuń- 
skćaj, kiedy astadza iprzypuiszozala., że te kara­
biny (praydać s !ę mogą na f rondle. Md ej ant 
zresztą jest tyipem najzuipelna.e|j pokąfywj-iu, jo- 
wriaitnym, nfle mającym żadnego* euto.rytieibu, 
zwłaszcza przez porównanie db dra.szinego, 
knv/iazeircB?gio „soitradniP.ra" z ,/rzoka" (koimiisji 
nadtowyczajnej do wadlri z !konjfcraewioluqjią).

D stosunkach polskc-rssyjskich.
DonosiUśmy wczoraj, że przedHlawid-el 

sowieckiego rządu ukraińskiego w Warsza­
wie, p. Szumski}, wyjechał do Charikowa. P. 
Kara-chan, praedetawiotel rosyjskiego nządai so­
wietów bawi już od k liku dni w Moskwie. Po­
dróż obu dyplomatów soiwieukirh do miejcie 
pobyto ich rządów 'wywołana fest potrzebą po- 
munnton+a się i otrzymania instrukcji w spra- 
w e rofeow'frn igoisipodarczych 'polsko-rosyjskoi- 
ubraińskieh, tolóre mają się rozpocząć w naj- 
bl ższymi czasie. Termin i miejsca -rcslaowam 
jeszcze nie .usta-tone, w zasadzie jedimaik zarów­
no Rząd polski, jak i rządy sowieckie uznały 
że ndkowani® go-sipodia-r-cze powinny -być podję­
te w interesie obu stron.

P. Karaidhan po powrocie z Beaiiina do 
Wa.rszamy w pozniowach z pnzedisrtawicielaiml 
Rządtu palstoi-ego wskazywał niejednotoroitoi© 
i bardzo dok tnie na konieczność ©©tutami® do­
brych stosunków eąsiedztkidh poMeo-soiwtao- 
kidr. Ton reramów p. Karachama był wyjąiSko- 
wo pokojowy. P. Karaohan saipewmal, że Ro- 
ej* aowiedka pragnie żyć z Pofeką w najitap 
szej zgodzie i zacieśnić St'osunlki przez ziawair- 
c e -limów goapoda.retzr.xh. P. Karaichan -dawał 
nawet do zrozumień'!®, że Sowiety pra-gnętylby 
.poddać gruntownej reiwizji swó-: si'Joounelk do 
Francji i  ehętnieby widziały Polskę w. rola 
czymmika, artalwiaiąeego Sowi c-tom mwLązani-e 
stosuidków z óficjatoą Fra®cją.

Naogół w sachowTamto się Sowietów wobec 
Połslki widiać z kilku ostatnich tygodni usiło­
wań i-a do zwrotu na lepsze. Rząd rosyjsfci aai. 
niachał już nawet wysyłania no#.; -rząd ukraiń­
ski jeszcze 'Się sroży z -powodu Peiluiry- i  ipo-w-

stanii® ukraińskiego. Nie praesak-adża to iw o ^  
czeim agitacji wewnętrznej p'izeciw;x):lski€i} w 
-sowieckich republikach, nazewnąlra j-edmaik 
widoczne są starania o poprawny ton i su- 
mienmiejsEJe wykonami© warunków traktatów 
pckojowy-ch i umów. Jak wiadoma, przed kil­
ku dnami .pirzyhji pociąg z zaibyOlratui poteki©- 
tmi, zwiróoonemi przez Rząd sówieeki; w -na>j- 
-blfesBpah dniach ocaekiwany jest następny -po­
ciąg, wiozący m. ia. słynne gobeliny ja-gielitaó- 
skie.

Jak się zdaje, źródła tej ewolucji Sowie­
tów. szukać należy w rdkowaniaoh prowadiaa. 
ny-ch p-izez pełnomocników sowieckich z rzą­
dami państw zachodnich i przemysłowcami. 
W 'Loridynie i Paryżu toczy się ożywio­
na wytmitauia zdań, w które} bio-rą udział 
pp. Krasiu, liloyd Gewirgei, Stinnes. Rathearaw. 
Zacmteresował s ę sprawami iromysikiemi na­
wet p. Briand, który, jak dbn-oszą teflegraimy z 
Paryża, przełarn-al pierwsze lody i odbył kon­
ferencję z p. Kras lnem. W razie pomyślnego 
wynrtcu! rólrowań o utworzenie miedizy-n-airiodio- 
wej onganizaicii odbudowy przemysłowej Rio&ji, 
Polfillta, [iaiko państwo teaaffiyitcw© i gran ozą- 
ce z Rosją na olbrzymiej przestrzeni, stałaby 
się czynnikiem, z 'którym Sowietom wypadło­
by się li-czyć bardzo poważnie. Stąd potkojlo- 
we nastroje .p. ■ Ka-rach-ana, lojalność sowiecka 
i dążenie do zawarć® umów gospodarczych. 
Tę pomyśkią dla n-als kon-j-um-kteirę należy u- 
mtejęlinie wyzyskać. RKąd -polsikl ni© powi­
nien ograniczyć ?ię dc tioii biem-ego widza, a 
m :ąć -nEOzyinniej-szy udział w akcji, która- mo­
że mieć wielkie znaczenie dla życia gospodiair- 
cz-ego -nieitj'llko Poilski ale całej- Europy.

E r e s l ’i a  p s l l l ^ e s s s .

Sprawą Jaworzyny zajmmva.ta się przed 
kilikiuinasbu dnitumi konferencja anib-asadórów, 
na totór-ej poatwmowioiOT, że jeżeli -do dm. 15 
slyiczinia ii922 r. -Polska i Gzechiy ni© dojdią do 
(po-roauimiiem a  w tej sprawie, ma wejść iw ży­
cie decyzja Rady Ambasadio-rówi, przyznająca 
Joiw-arzymę Czechom.

Po'slo-wie ipoiski i czechosłowacki w Pary­
ża, wystosowali jednak łączne noty, aby uszn- 
aiowamo termin SB&śdiom-iesięcziny dłla -zatetwi©" 
nia sprawy Jaiwonzymy, (praewd-ziainy w nkta- 
dzie polsOro-ezesfk'im. interwencja t-a odniosła 
pożąfdamjy śkuitolk.

rfM*
O nokowanć-ach -pr-iliskomieirm-ec®1̂  iw -spra­

wi© Górnego Ślącika diowiadiuęeinTy jjjj®3 ż©. :prze- 
bięg i-ćh jak dotychczas n -e puoan jeszcze 
łronilrreitaych wyników. Jedyoa* <Iu niektórych 
batniiisj-a-cih ukończono pracę. i\ó®.^sjdi i to maj* 
ważmiaiśnych. rokowania- -przactagR'jff ®ię i na­
traf aj-ą na iru-dn-ości. Niemny stawiają opór 
sprawtod-liwyim żądainiom po-lskim, a ,p-c zatem 
usiłują bomenłlcrwać uchwały genewskie w -s-p©- 
sób. wyipaczai-iący fch intencje. Dotyczy to głów­
nie komiiiSji prawnej i mmtegsizośc'- narodowe], 
które pracują ibcdaj niajintensyiwinfiej i zebrały 
już olbrzymi material, a  jedhalk ni© dotszły jesz­
cze dio poirozumieinia. 3 styczrai-a- mają przyistą- 
p ć  dlo przerwanych z -po-wiodn świąt rokowań, 
które w dlafczyim -ciągu -nastręczać będia duże

trudu ości i wymagać 'będą z© Stromy pólsiki ej 
dużych wysiłków d-La doprowadzenia ich do
pomyśkiego wyniku.

Sprawa waluty wyw-oła-Ia również prze­
wlekłą dyskusję. Niem-oy nto chcą zgodżić się 
-na pozostaw -enie n-a terenii© przyzmiainu-im Pol­
sce oddziału ..Deutsche Bartk", ma co nalega 
strona połistca ze względu na to, że na Stasiku 
ma nadal obowiązywać waluta niemiedka.

IW Icottiws-j-i dla- związków pra-rowmi'CEych i 
praioodawtoów Niemcy rni-e 'Chcą zgodteić się ma 
posbutatiy .pciMv;e, zmierzające do zerwania 
z-wiądku między -orgamza-cj-ami'. iStmiejącemi na 
G. Śląsku a ich cent ratami --w Rzeszy Niemiec­
kiej.

Po -prtzenwie świątecznej praca w-e wszy^t- 
Idoh fco-mfis.feich zostanie podjęta namowo*, z o- 
bu stron czymtone będą Slaranta o szyWkie za­
łatwienie spraiw. stojących na porządku dżtan- 
mym. Jeżeli j-edn-aik do porozum-iemiia mi© doj­
dzie, ostatnie -słowo rozstrzygające należeć (bę­
dzie do p. Calondera.

**a
Według urz-ędlotw-ej sWy-styk; piruskiej i 

a-uistejack-i-e] z 1910 roku, ma górnośląskim ob­
szarze. przypadającym 'Polsce, było w roku 
tąun 813.000 katolików, 53.900 ewangelików, 
840 żydów. Osób niSileżącycth do innych wy- 
zn^ń. względnie bez-wyznamtowych. było tylko 
625. W poMnej części Śląska Cieszyńskiego 
lierorao mniej więcej 98.400 katolików, 47 800 
e-waaigęl-ików, 6.500 -żydów, ora® 800 -należy 
cych d» innych wyznań. Od roku- 1920 -cyfry
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•pwwjifeBe musiały się aatinaSMi® pcwięfosyf. 
Obecad-s raaaay na Góraya» Śląsku 1-019.000 lu- 
ckioiśei, w tem nkcio 930CO0 kaioiików, 100.000 
ewTugeiiikdw. tP&rafji Górny Śląsk Eczy 1®. 
Uczlb® księży, zajętych duszpEsbeistwem, "wy- 
mceii 203, potzatam są leszcz© kstedheci w szko- 
laxit średnich i ‘ki'fflrraa.astu księży z -pc®a <%p- 
cezjii wrccteTPskieij. Ogć^era -w po-lakiej części 
Górnego Śląska tuotżua liczyć ofoo$o 230 księ­
ży, nie licząc duchownych Masztenych. Z o- 
gól-n-ej łicziby księży świeckich imżnai ca Pola­
ków’ uważać 80. Powałem omektóray księża, cho­
ciaż się otwarcie <k> polslcośoi nie przyznają, 
zajmują wobec Polski stsuoawisfco przychylne, 
reszta zaś, t. j. więc*;}, w& pcfowa, zalicza się  
do narodiówośd! niemreddej.

**»
Rada ministrów na posfedaetsinj w dskt 21 gra­

date 1923 r. -postanowto skasowań Państwowy U- 
tząd (MeJjOinacj.! Solnych i cajymaśoS jego praefarać

Mteisterjusm Itetafcftwft j Dóbr -Państwe-wych; jfsiegfi
Smy Okręgowe w Łowiczu- i Częsoclłowte, a Sąd 
Okręgowy w Pśoitstowia przenieść do wJaścicrońca 
Sądu apelacyjnego -w Warezaiwio, — adecydow»ia 
fjiaodliUKyć terminy weksłow* w okręgach Sądów 
apelacyjnych w SWararctrwto i  Jjutoiśnto do dmia, 1-go 
łipea -1022 r., w o-kręgu saś Sądu apetacyfnego we 
Lwowie ogra -ika.yć działanie moracrjum i likwido­
wać je stopniowi* do końca 1022 r. Dalej u-di-w&Eła 
projekt ustanry .-wodnej, wresz-teo zdecydowała, że a 
dniem 1 stycznia 1922 r. działy admfefetoaqji skar­
bowej na obszarze b. dzielnicy pruskiej mają 
przejść do -Miffldsteiiąirm Skarbu om zasadach, uzgod­
nionych a Ministerjuim to. dsaefeiey pruskiej.

***
Delegacja polska do spraw rępafejtofi domosL, 

to  dziś o goda. 9 rano prayjbyf z Krasnojarska do 
Warszawy 4-ły transport jeńców" [Plolaków z 5-ej sy­
beryjskiej dywizji. Po zappaitrzemiu w żywność 
transport odesłano do Dębina.

IfiSIF
GOSPODARCZA ODBUDOWA EUROPY.

Londyn, 20 grudnia. (PAT). (Havas). — 
Wczoraj po południu Br land i Lloyd George 
wbrew zapaw ed-zi nie odbyli Sdooferencji. Dzi­
siaj tw poindaie oibaj -premierzy przystąp® do 
dalszej pracy nad badaniem sprawy poŁepsze- 
n-:a stanu gos-podarczego Europy. Po stronie 
angielskiej zaznacza się wyraźna skłonność do 
zwołacrta, ogólno - eu ropąjski ej feonlemicjŁ, -obej­
mującej państwa, należące dio obu obozów^ pro­
wadzących wojnę, a :e  (wyłączając 'Niemiec i Bo- 
sji, oraz państwa neutralne. Jest możliwe, że 
Brłau-d przyłączy się do tego plami1 -pod pęnroe- 
mi twanunikaani, zwłaszcza -pod iwaromkćem u- 
Jreyma-nta w całej mocy linaansawych zalo1 wią­
zań Niemiec. W każdym rade Brand uważa, 
że ścisłe .paroziwme-nde fraciouskto -a-HgtoMue 
powmnio być główną osią tego rodzaju toc le-

-rencjd. Obaj -premierzy pracują obecnie właśnie 
nad tern, aby ustal ć -program -ws-póldziaJania 
obu. rządów, tak aby rnód-z stanąć iw oibli-cau 
zamierzonej konferencji z  poglądami, majem- 
nie już uzgodlnioaeiui, a przynajmniej, (wzajem­
nie zbiiioin-eirn tak dal-e-ce jak tylno to jest mioż- 
Iiwe.

KONFERENCJA WTORKOWA.
Ldtidyn, 20 grudnia. (IP1 AT). (Havas). — 

Dzisiejsza -konferencja -pomiędzy Bmaderu a 
Lloyd -Georgem, rozpieczęta przed połud-niem, 
zakończyła się o godz. 13-ej mam. 15. Pretmijer 
francuski odniósł z 'konferencji wrażenie jaik- 
-na-ii«psze. W godzi-na-cih 'popołudniowych rae- 
CEC-znawcy francar.scy kontynuowali badania nad 
spraiwamt, które będą praedimioiteinii w-eczoro&j 
-narady toifaai premjerów.

PRZYJAZD CAIjONDERA
Katowice, 21 grudnia. (PIAT). —  Jak się 

dowiaduj-eoiy z kół dobrze pointorar.iCT-anych 
prezydent Catonder przyt>v>wa w" <Łn:m 2-im sty­
cznia 1922 r. «a G. Śląsk w towarraysirw e  człon­
ków Rady L%i Narodów. Denisa, van. Uaimm'a, 
Oolbam'a i -Lowlayta.

NIEMIECKA KONFERENCJA PRASOWA.
Katpwice, 21 grudnia. (FAT). —  Nemiec-

ka prasa donosi: Wcaorąj praedi pol'udiniem
«dibyita się jeszcze jedna przed przemycą świą­
teczną konferencja -prasowa ,w ©prawie roko­
wań góraoślęsikic,h. Seikretara etanu Lewald, w 
dłuBSizem przemóuheniu oświadczył między iQ- 
u-ern-i: iuoshofwaaia doznają przerwy z .ptowodu 
świąt B. Narodzenia. Przerwa la- jfcsat UEnsadnio- 
na także tern. iż roko-wa-nia -w wieki kamisjach 
na rasie zesłały ukończone. Dnia 15 grudnia 
odbyta1 się pomiędzy ministrem Olszowskim, 
midoilroim Schiffeirem i Lewakiem konferencja 
na któraj ustetonio przebieg -refcowań i omó- 
wiorao d sfay  ciąg prac. Po-raczegól®© kómisje 
d2a sprow kókj«wych, pocztowych, wody i e- 
łektiryczności roikować będą bez względu na 
śwaeito.

iRoOco-wania komisji dla whrony małejSzo- 
śoi iwdność niernieeka śledzi z majwiększein

zain torerowwniem. Koalicja pol-ecJia Niemcom 
przy-ięcie utkła-du, zawartego pomiędzy nią a 
Polską w  dmrti 28 września 1919 r. w  sprawie 
ochnoay mniejszości.

P. Lew-aLd’ mówćf -również o ochronie pra­
sy róemi&dkioj. W końcu swych wywodów Le- 
wa-Id podał do 'wiadomości, iż -prace wszyB-tkich 
komisji podjęte będią na oowo w  dlni-u 3 stycz­
nia 1922 r.

PRACE KOMIFJI.
Katowice, 21; -grudnia. (iPAT). —  Delega­

cja uiemćecka ogłasza następujący kmu-imi-kat 
prasowy: Na płenanmem posiedzemiu' -podkomi­
sji celnej przedłożono pcMd-ej dedegn-cji opra­
cowane -na- jej życzenie -niemi e-cki-e propozycje 
celne. Komisja dta. spraw ochrony in.niejszo- 
śca odbyta wczoraj posiedfeemie -wewiuębziae 
przed pcłudln.iem i po poł-udmu. Poszczególne 
ipo-dikamisje dla spraw ikniojowy-ćh o-b-nadowały 
nad różnym1 technicznym-i szczegółami. Oprócz 
podlkomi’sji kratejo-wiej,' pocztowej i komunika­
cyjnej, które Ibędą ubraidlować dalej inme komi­
sje przerywają swe prace z powodu świąt 
Wczoraj wieczorem -opuścili G. Śteifc p. sekre­
tarz stanu LewaM, oraz większa część -komisji. 
Minister Schiff-er odjechał już w poniedziałek:.

Sprawy Gdańska.
STOSUNEK GDAŃSKA DO NIEMIEC.

• Gdańsk, 21 grudnia. (PAT.). Dzienniki 
ogłasza ją tekst rozstrzygnięcia Wysokiego Ko- 
m eamza Lć-gi Nanodów -w Gdańsku gen. Hac- 
kinga w sprawie stosuuków prawnych pomię­
dzy Gdaństei-em a Rzeszą Nie-sri-ecką. Jak -wia­
domo, w  sierpniu -r. uh-, t. j. jeszcze za- rzą­
dów Iroalicyjny-ch w Gdańsku, zawarty zoisUJ 
odipowiedni układ pcm i-odzy Gd ańskiem » Rze­
szą niemiecką. Polska odmówiła wówczas -ra­
tyfikacji tego układu, w-o-bee czego senat zało­
ży! protest -u wysokiego tofm-isaraa Ligi Naro­
dów. który obecnie -wydał orzenzeuie w  -tej 
sprawie.

Gen. Hacking -oświadcza, że ar*. 2 km- 
■w-eneji polsko gdańskiej z da. 9 listopad,,i- 1920 
T. powierza Polsce prowadzenie spraw za-gra- 
niomych w nr. G-dańsfka. Poatanoyósnie to o- 
-bejmuje także ł>ezp<ośreditme atosu-"-k,i prawne, 
orcoi wszystkie- ic-ue stosunki -pomiędzy rzada? 
mi gd-ańslńm a niemieckim. Zato-m- w -myśl te­
go artykułu kon-woncj-i, wszystkie te sprawy 
mogą być prowadzone ty-Iiio przez Polskę.
WYJAZD CZŁONKÓW KOUISJI łllEDZYSD- 

JUSZNICZEJ.
Gdańsk, 21 grudnia. (PAT). — Czloniko-

w-ie toramisji miedzyocju-szaiczej dla podziału 
b. niemieckiego mleu a- pańs-tv,nwego w Gdań­
sku opuścili! wccpccaj Gd-aństk. 'Roz t̂rzyigmiecie 
w sprawie przydziału pozosita-i-ącego jeszcze d-o 
podziału majaitku niem-:ec-k:ego w  CManalru -za­
komunikowane InydzJe w -Paryżu stronom tain- 
-tereisorsvairiyim piśmiemito.

WARTOŚĆ PODZIELONEGO MAJĄTKU.
Gdańsk, 21 grudtnte. (PAT). —  „Dzien-nik 

Gdiańsikito ogłasza zestawienie wartości mająt­
ku -gdańskiego, przyznanego przez międzęso- 
juszuicza komisję Polsce, Gdańskowi i Radzie 
Portowe-j w Gdańsku, Według ,,Dziennika 
Gdańs-kego* wartość przydzielonych Połsoe, 
-‘‘ibjefk-tów w -Gdańsku wynosi ogółem z górą 
14 milionów1, wartość obiektów prayzmanych 
Gdańżk-ewi wynosi e górą 24 inełioaiów, a war­
tość ogólna majątku przydzi-elon-ego Radzie 
Portowaj —  83 miljooy marek nieani-ecklch w 
złocie. Cyfry te nie o.bejmu]ą -wartości kołek 
przj-znaaych na mocy konwencji i traktatu- po­
kojowego -Polsce i Rodzie Fontowej. Pozostają 
jeszcze ddf„ podziału objekty, które obliczanio 
na -bwo-tę t̂przeszło 53 miliony marek mtoiwee- 
kich wyicatfAe.-/

v o

Układ czesko-aus^acki.
IVi«Teń. 21 grudnia. (PAT). —  Na witor- 

kbwemt posiedzeniu kom -sji spraw zaigr-auicz- 
oych Łanclera Schuber -preedłożyt układ poli­
tyczny z  Czedho-S?owacją. Układ obejmuje 11 
artyfcuiiiów. Obcwiązuje na k t  5. Artyk-u? jJ po- 
stamatwi-n. że obie strany zobowiązują się .pu»e- 
proiwadizić wszystki-e tra-kł-ady ipokęjowe, -w art. 
2 «trooy poręczają -wsbie nieiytoatn-ość swych 
terytoriów i zapewn a ją sobie -pomoc połiijacz- 
ną -i dyplomaty ren ą. w  art. 3 zOhGwiąguśą się

<to neut-rałmośń, gdiy i-edua sfrona -bęcfcd-e zaata­
kowana-. W art. 4 strony zjohoiwiązutią się do 
niel-oter-ow-ania na swych terytoriach or-ga-n-za- 
cji ipoflżiycznycth i wojskowych, ski-erow-ariy-ch 
przeciw drugiej stronie, nadto zoibow-iązują się 
przeciwdziałać próbom tprzyiw-róceuia diaiwniego 
regime'u. Ani. 5 Czedio S!o-wacja za-wiadbmi 
AiMJtinję o traktata-ch tpoil tycznyich i- gospodar­
czych, zawartych z Jugosławią, R-umumją i Pól- 
ską, a Austria zawiadomi o  analogicznych u-

kł-adhich. Ant. 7 W kwestja-ch sporoych strony
od-niosą s-ię db stałego trybunaki Biiędzynarodo- 
w-ego. Ant 8 Stromy nie za-w-ną z immemi .pań- 
slwiaani układów, sprzecznych z tym traktatem.

Mi u s t a m i  n l l s M t
ZAINTERESOWANIE WYBORAMI.

Wd«o, 21 grudnia. (IPAT). — W całym 
pownecće o-sziurańskim panuje nastrój przychyl­
ny dla wyborów. Zaiinter-esawamie ihidniościi wy- 
toraani z ikafżdym din-iem wzrasta. P-owszechnie 
razbram-'ewa hasło przyłączenia do Po-łsiki.

PROTEST LITEWSKT.
Gdańsk, 21 grudnia-. (PAT). — Z Kowna 

d-onietszą: Na ostatoiem- pos-iedzeniiiu sąjimai ko­
wieńskiego przedstawiciel rządu łt-erwakieigo 
wygłosił dęld-anację -protestującą pirzeciwiko wy­
borom na Wd eńszCizyźni e.

Sjriwa BttSflBjS
O DOKŁADNĄ STATYSTYKĘ.

U*ndyn, 21 grudnia. (PAT). (Havas). — 
W czas e  .rokowau francusko-angielsad-ch Fran­
cja mbstuwa-ć będizie, między' inneani-, za fcomiie- 
czmością uzyskania od Rządu Rzeszy dokładm-ęj 
i sumiennie opma-eowa-nej statystyki kmpo-rtu i 
eksporfta m'-eima-ec-ki-ego. Rz-eczoziniawcy francu­
scy stwierdzają, że -N-iwmcy są -w możności wy- 
-pla-cie.TMa całkowitej raty w dhiu 15 istyozni-a. 
Na-łeży- ‘praypu-szczać, że i -raeczoanawcy angiel­
scy piodzielą len pogląd. Ostateczn-e zarządze­
nia, mające ma celu zmarszenie Mi-oru'ec do <ło- 
kcmaniia wypłat!, powzięte będą w  porozumie­
niu ze sprzymierzonymi.

B ili ilisiylo ® M i
Wiedeń, 21 grudnia-. (PAT.). Z urzędowej 

strony węgierskiej donoszą, że komisja koali­
cyjna ukończyła liczon-ie głosów, oddanych 
podcz?s p-lębiscytu -w Szoproniiu. Za Węgrair4 
oświadczyło się 15.343 głosów, za Auistrją — 
6.227.

Id
Lomdyn, 21 grudnia. (!PAT). (Wied. iB. K.). 

Według najn-owsizyich doniesień z Porlugalji 
vfybucMa tam . ponownie rewolucia. Prayszto 
do słaoó nad rzeką Tago. Szpitale są pełn-e 
ran-nydh. N-o-wy gabinet zmuszono do -ucieczki.

• M  Sltiil 1 unit!
Berlin, 21 grudnia. (PAT). — Na zebraniu 

Zwiąakui za-wed.owego ifun'kcjoniairjuiszy -poczt i 
telegrafów uchwaitiowo wystasowa-ć do rządu 
ult m-aluim 24 ■'godzinne, które upływa jutoo w  
południe. Ul-ti-mahrm żąda uzn-ainia "wezys-tki c-h 
-poetiulalów Związku, <w razie ntouznania ich u- 
raędinky poczt i telegrafów ronporeną strajk 
jesaoe przed świętami.

Biliwii? iii HiBltiiir  ilileiiaiej
W ino, 20 grudnia. (PAT). — Zjazd aika-

d-em-icki przyjął rezoliroję, -polecającą swym or­
ganum reprezentacyjnym sacaegóane zajęcie się 
wprowadzeniem w życie uchwały pierwszego 
kongresu m iędzymiirodio-wego w  Pradze w 
9pramie propagandy w krajach bailyokidi idiei 
mńędzynairodiowego związku shidetnitów zgodlnie 
z  mandaibesm, udzielonym Polsc© oa pie,rwtS2ym 
kopgresie związku.

Win®, 20 grudnia. (PAT). — Na zjeździ© 
młodzieży a-lrademiokiei -ukończyły praio© nastę- 
pirąice tooimi-sje: m-atonjatoa, oiBuŜ owai, stosuo- 
ków zagraurczcydi, ideowa -i ogóln-a.

'Przedpołudniowe postedzenie plenarne o- 
bradbwafo nad! wnioskami komisji pomocy ma- 
terjain-ej i naukowej. Międfey inn-em-i zadecy. 
dow'ano, wbrew wnioskowi k-omisji naukowej, 
34 gTosąmri -przeciwko 28 głosem lewicy i cen­
trum, nie uznać warszawskiej Wo-taej ’Wszećh- 
-nicy za wyżsrtą ureel-Hie, oraz pożba.wić ją re­
prezentacji na ogólinyich zjazdach młodzieży.

— Rząd ftnłamdźki otaymal nową notę od Gzt- 
czeTlna w sprawie Karelii. Csiczcein twierdzi -w tej 
nocie, że cdjpowiedź Fiiclaindji na poprzednią jego 
notę była wymijająca £ wykrętna.

— Naat-se-n powiódł z Rosji, gdal® amśedaal o- 
kolic©, d-otoięte gtade-m.

— Parlament fiński ratyfilrpwaJ fodiMKny&toie 
konwemeję genewską w sprav.de neutralizacja wyt-p 
Alsndatach.

— Sen sit Stanów Zjednoczonych przyjął usta­
wę, uchwaloną jnż w izbfe, w sp-rsm© praynnania 
kredytu 21 mj-is-anów dolarów ara rzecz pomocy gło­
dnym w Rosji.

— W myśl uScfsd-n; zawairtego między rządem 
łnodtóewrskóm a rządem Angory, rządowi angorsWe- 
mu będą edait.ąpicji© okręgi K&rsu i  A.niagsmi.

(Red-aihtor nacz-e-kty .Jlabol-mika", tww. Per}, 
wyjechał -na 2-4ygodhiowy urlop. Zastępuje 
go taw. Bersk*.

W sprawie bezrobocia
i s/y ;p o w Br

Łochów.
(Koretspondesiieja -wSasssi).

Z walneą® zebrania Z*v. rob. przern. metułoweg*.
Ifeii.a 19 to. im-. vr miejscowym oddziale Z w. roto. 

przemu meltał. w 'Polsce od-było się wałne zabrcatie 
cztonfeów, na które przybył sekretarz okręgowy t-ow. 
Rą-czka i w póHoragodai-nnem .przemówieniu przed, 
stawfit zebranym' obecną sytuację, w przemyśle rae- 
tóiowych, oraz zriial sprawę % -poczymiianych starań w 
Minist. Pracy, P.raem. i  Handlu, w eclu uruichoraia-
nia fabry-k ,,Os-!rówfcu'‘ i „Bocck:jc!h‘‘.

Książki nadesłane.
E. Poręboydcz. „Datnto". WydtauSo dr-ugi-e 

i’ powfiębazouie, Wairtszawa 1922. Lusiłytut -wty- 
dawai-eży „Rćfołjoteika Polj^a!"

Dante Alighierij JB-osIka Kan(edja‘\  pnż©- 
łoży? Edw-ard PoręibtoiwPcz. Watrsza-vva 1921- 
Iustyitluf Wydajwnji-rey .jBilbĘ-ótoika Pofelka”

Potom zc.toie-ralii glos poszc®2.góiii-i rctootracy i 
w ‘przemówieniach podkreślali ak-abywaietekie sia- 
nowiefeo fabrykantów pip, Pedijsów \ Loowemsteinów 
i ich zachłam-njość kapite&iyrsrą; jedea m robotni­
ków wiskazal zebranym, ii  p. PeirlŁs, chcąc pod każ­
dym- względem dokuczyć robotnkr-in’, pozbawił kh 
korzysiau-ia z koin-um-kacji pocztowej pray fatoryc®.

Oniaw-iemo rózmież aiierasyccne apoty.y reak­
cji polskiej, czyniącej zomcch va prawa, zdobyte 
przez ro-botralków. Przyjęto irezoimeję, psiotestu-jącą 
przeciw zamknięciu fabryk Ostrówek i Boczki prze* 
pp. Perlisów i Ixewensternow., którzy wśród zimy 
wyrauci-H rabotnjków maibruk, poojbawisj-ąc paręset 
rodtón chtotoa w naj5n*ytyczniejszynń imotneacde.

Reaolwja domaga się od Rządu wywarcia na- 
Icżyitogio ua-ais-ku -na fa-brykar ów, w oclu uruch-o- 
mienm fabryk; w praeci-wmym razie domaga sio za­
pomóg dla beznotoot-nych. ,

Następnie setbrani cświadcaają., iż podejmują 
wszczęta proea reakcję walkę w ctbrcnto Bdoibytych 
praw robotniczych, a wyroki na działaczy z wiązko­
wych (t-owi. tow. Kwiaplńeki - Giedyk), opiierające 
się aa nikcwmaydi carsk'ch parag.rofaich, ®io od­
straszą robotników od- walka ca wiolaość stryku S 
koalicji.

Po uchwaleniu rezolucji sejk-rełara okręgowy 
zaOTia-jomr? zebranych a uchwałami, przyjetemi u* 
1-ym ZjcżdzLe metalowców, -które to uchwały zebra­
ni przyjęiiil do wda-dómości i wykaaania. R.

Częstochowa.
(Koreisp rmden'eja wtasra).

Din-ia 1-8 to .m. odbyły eię diwą wiew: w CzęsJo- 
chowie i Rakowi*, poświęcone sprawom toryzysa 
i 'bezrobocia, oraz sprawce ustaw wyjątkowych.

iW-ierom prEewodin'cayli tow. tow. FipSiows-M 
I K-azimi'erczak. Referat o rytaccjii ekonomicznej i 
polityce Rząd-u i Sejmu woboc klasy robotniczej wy. 
g te  J; tow. -poseł Pużaik. W dyskirsji zabierało głos 
szereg iewarjy-zy, piętnując polityko gcspc-darczą 
kapit-aksfów, którzy zwłaszcza ©a gruncie Częerto- 
ebowy i Rrkowa cgraB-iczeją ptrodoukcję, a Rawet za­
mykają wańa* działy przemysłu, p k  stp. Wi«lM 
-Piec (Rabów), toy w ten sposób zmusić robotnihów 
do miżkii cen zarobkowych.

Z fliajOsł-raefszym protestem ze ©trony BflbraiBycfi 
spotkały się u«tawy wyjątkowe, pnEedewBcystkiem 
zaś wyrok n-a to w. KwapiósMego.

W leoacu przyjęto jedacgtoń d® reectoicję, wey- 
wsjącą Rząd- do cnergiczrargo aafęcia *fę losom beta- 
rsubotayeh, inwał:dów -wwjei>jr.ych i ®d®męb:liww»- 
BTidh żołnierzy. Uchwalono deł-ej ostry protest prae- 
ciw-ko csiareiom wyjątkowym i B?.machom b» 8-go- 
d*'®ny dzień pracy i aa prawa roboteiioeo do straj­
ków.

Wiece zakończone odśptowaniean ,,C*erwoaeg9 
Sztandaru".

flpłtsztńe a  kropaem ^Kaif-eoidairaa R»- 
b&tezez«g«> u® r. 1922u, klóry jest jeszuwe do 
nsfojcia w  Księgarni Robażniicae-j, Wspulma 
17, po 300 mik. m  eg-zemplara.

fiłos? Kj[!e!nikśuf.
Traktowanie praeownikćw w państwowych 

zakładach graficznych.
Pracowałam w państwowych rokJadadh graficz­

nych w cbarak e'rze liczniicaki cd din.ia 12 mieirca Ib. r. 
do d-n ;a wydalenia, t. j, 10 b. -ul. Praca cały tea czas 
byłam tMndei-ną pracowuicalŁ*.

W do. 10 b. m. wydarzył się faiklt naatępujący: 
jedoai pracowojicaeik ni® podpoiwądolcowa a się ja­
kiejś iiwałae kontrolerki p. Abłtiraowńcaowej, wo­
bec. czego łcczitrotof p. Kuleszw, w spoTOb aroganc­
ki;, zwrócił się z naganą do -wispominAn-ej praoow- 
mci-ki, w czem mu dojmomagała p. AbiamowicnorwdĘ 
topiąc nogami i kreyozą-e „m-ilczeć" , gdy prroo- 
w.ażcaka zareęla się tłouns-czyć. Tak* tr.fktoweinaie 
pracowTiiezs-k wywołało, ocnywlfe;*, cgóla* oburz*. 
,hł«. Co do nimi*, wyraziłam wów«saa giośno urwag% 
ii aie możemy tego tolerować, eaby nas traktowa- 
jio -w sposób brutalny.

iNazsjtttra p. Kulesza ormajniil md, ie  jestem 
rwołnaona z pracy, a po wyjażniend* skierował mazie 
do naczelni, ko-ńn. p. CW-cchowskego. Ni* mkdom 
taan już jednak uic do roboty, gdyż wyrek już by! 
podpaśmy przea lyrelrtoira p. Kiei-arowakiego: 
zw®tuić zaraz! Zdaje mi się, i© dyrektor Kier- 
suewskl nawet eto roz,pstrzy! tej sprawy, gdyż «zzm 
-mi powiedział, to n-e ma czssu n* takie drobnost­
ki!

Czyż jest w porządku odeibrać pracę bea tod- 
ny-rh powsuów prawnych młodej dziewmyaie, któ­
ra się z teę pracy utrzymuje d pozostawić ją na bru­
ku w. dzisx-jfzych caaaach ogólnego braku wsranta- 
tów pracy V

Zaznaczam przytem-, to jestem byłą ie-gjandsitfcą 
W. 1-. i ctó-m za sobą dwa i'te  s'użby fronfow*) w 
obronie Ojczyzny, w której straciłam zinowi*.

J. Prsybyszaaka.
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Ila G w iazdkę
POLECA KSIĘGARNIA SPÓŁKI AKCYJNEJ

Polska Składnica Pomocy Szkolnych
w  W a r s z a w i e ,  M a r s z a ł k o w s k a  1-13.

L. R y o ie r . Starzec i kwitnące drzewa—Bajka dla dzieęi bogato ilustrowa­
ny przez H. fl. Łagowskiego. B ow iw *. Ahań '

PanteŚD Literatury Sissechświatowej (  brosz. 1200.—, w ozd. opr.

* « • * -  C *  f  - T  S &
G o e th e . Faust w przekl. fll. Krajewskiego brosz. 360.—, w ozd. opr.

na wykw. pap. brosz.
.  * -  *  opr.
„ - » - - P»sk*

Ptotarch-Srasioki. Żywoty znakomitych mężów broszur.
w ozd. opr.

At. S z e r ę s n y .  Dla Was (poezje). Ilusti. kart*
W. W aląca. Od Tyńca do Jastarni. Ilustr. brosz. 300.—. opr.

Do cen powyższych doiicza się 20% dodatku sortymentowego.
Z w racam y uw agę n a  w ykw intna opraw y k s ia ia k .

(Mwpjwg iikKitoMi-*' ',o~

R a d i  r s b g l s i a y .
Iiitii

Odwołanie. W  cawwtdk, piątek, sobotę, 
pwiiedCTaiefk i w torek posiedaeaiia kom itetów  
i  ogó ln e zeforama n ie  odibęćią s ię  z pomiadiu 
ferji św iąt e-czinych.

I l i  ZSIBiSff:
UaiewaBntoB# mamtlaly piekarzy.

Zarząd, Główny Zw. Zsiw. Rota. Praem Spici. Ico-
anicikirie, iż -wydam© dotys-łiccag nramidaŁy praez Za­
rząd odda. warss. d!la to. Zarządu seiłocji piekarzy, 
są ttBiewsirakW'f*.

Perta je się de wradomictści piekarń
i wsa.TO.kinł zainteresowanym, iż <miani'laity dla nała- 
twtemta wszeffiridh spiraw e^vrodowycto i spornych w 
przemyśle pi-eVanSum są w d w u tie  prasa Zaraąd 
Gtowt tt. (Ważne są tySeo mandaty, wydewtHJie od 15 
gnudsia 19-21 r. z -podpisami prae woditóeEMtegb Głó- 
wmeso Zarządu EdmuatLa 'Murawskiego i  scikretana 
Centralnego Seferrt-aTjatu W. Piieraywwdy, Wseyst- 
kie niaaulaiy, wydane do 1S grudnia, są nie-wasne.

7,w. prac. miękkich w Polsce. Zarząd główny 
|  Warszswn, Warreka 7. Juifiro do. 23 gjud-
nta 1921 r. pumMuflaie o gods. 7.30 pp. w  łoikalM 
Zwisa,-ku (Warecka 7) odlbędaae się  posi-edsem*© Ko­
misji gospodarczej i  dochodów niestałych. Proszeni 
m  0 pnybycie taw. tow. ŚwfensHCH, Kmnik, Paźdztar- 
BteiLi. Krajewski, Kacpmak, Busaraewató, Ziemlbic- 
ki i  Zatoassewi®.

W czwartek dnia 20 gjradtóa 1021 r. pamtehuaS- 
ni® o godz. 11 rano w  lokal-u Związku (Warecka*-? 
m. 4) odlbędaie s-ę posiedeietDŁie Zarządu głównego 
Związku. P-nossow są o punMua:lne przybycie tawl. 
Szaidi rwsk-i Michaił, WoWSski Leon, PifltronB&ki 
SzcEsepan, Mrortński Ralesfew i  Mii-wica Władysław 
•  Warszawy; .Piodtedsid Józef i  KeKor Roman z Lo­
dzi; P«lc Ludwik i MacduCh Prokop a Krakowa; 
Judyciki J- a W itos: T.-etok Fraarissek z Radomska; 
Hoffman Franciszek, Zarański Ludwik i  Karmelita 
Frandsoeik ze Lwowa; Sz-ykufiskii Karol z LubKna.

Ze Zw. naw. .rob. praemysłu garbarskiego. Dm.
28 b. m. (w piątek) o godz. 6)4 wiieca. odbędzie się  
posiedzenie mężów zaufania (Związku zarwi. rob. 
prseTuysta garbarskiego. Detegaci proswai eą o  
Pinii, ualne przybyde.

JUcsność tow-. firaakarze firmy Gieflicb i  Gajert
W diniu 28 ctruchia (środa) x. b. io godzi. 5 .pp. wi io- 
fcaJu Zw:ią®ku (iWtoteka 52) odbę.daie się zebranie 
tlcaczy i  wymianionej iabryki, ma f-órern będą o- 
mawiane sprawy bardzo ważne, dotyczące firamika- 
rar. wobec czego wszyscy tkacze dbawiiąaaiai są 
przybyć punktualnie na łc .bramie.

Ze Związku Zs-w-odwwcgo Literatów Połskich.
Oó d n ia  15 grudrńa r. b. tancetoja Zw. 7aw. l i t .  
Pels, rayntna jest codzieonie ‘miiędwy godtz. 5—6 pp., 
prócz udedsńel i świat. Sekreitarz Związku, p. Glin­
ka, uraę4«je wie wtorki i piątki od 5—6. Skarbnik 
Związku. P- Koffijkowisld, urzędiuije w poniedziałki 
i  czwartki ®d 5 6.

f,’ SPRAWIE ZAMACHU NA 8-GODZINNY 
DZIEŃ PRACY.

RMxJurja wiecu hisndiowców' w Krak®wte.

^Zgromadzeni im-asowio -handlowcy ua wiecu pn- 
łfficKETm .w duiu 21 Ifetoipiada 1921 t., protestują 
pnseew ssamactoowi na S-godzmny daćed roibocay 1 
oświadcza-ja. że aaimach ten odepirą wepótoemi siła­
mi z cała klasą TObatakzą wiseieilką bronią, choćby
majostrz»j&Kb)

Obecny kir>zys gospodsmry miog’by wmmódta jod 
feteSieiiąre bcarctoociie przy praedftużanfta digóai pra- 
cr. Zamykacie sklópów o g&dz. 6-ej ntmożliwia do-
stetecMie konsmnentom -uczyniemie aekupów. Żą- 
datny możności koraystemia z tamsów, wyikładiów, 
edc/.y'ów -stp. — to to jest rncżEwieim Jedynie wtedy, 
kiedy .pracownicy pracują 8 godzin w ciągu duto, 
Vie;'-.- sklepy są- zamykane o godz. 6-ej wneezoirenj.

Żądamy ponadto zmaesienna procentów, a r̂ Jino- 
wsd-zenia śiaiych mtoliimalnych pEac, uzateMomydi 
od lat służby, funkcji, adctocW i sbOBoaków rodzau 
Dyt-li pracowników handlowych'.

G T I I D ZtŚ, S w ie c z ó r :  Nowyoh

I Ś  a f r a k c i a
grs.itfK lowych.

i mliill tantal i H
WARSZAWA 

ui. Trauguta 2, te!. 117-56 1 287-60.
Wszelkie arSykufjf ubrania roboSni- 
czeyo: ubrania oiejilaj bisilana *w p  
ezajna i ciecia) burki) serdaki, ko« 
żuszki i hsśu^liy, buty, kamasze,

buty tacow e.
Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

fiesiBraina r g p m ta c la  w irs iiw  r.oiawni- 
czjGti talrjE i „ n ó ż “ s

noże szewckle, rzeźnicze, Introligatorskie. 
ido jarzyn, no^ze i widelce deserowe, klingi, 

jtosy do sieczkarń. 
rcTE3en^ai^<an?sCT5eeBaHEeHłroMi

Z W . Ą i t i Kt tM h n k  S u w a ł '  S p l i W
w Warszawę, Hslska 44.

Telefony: 77-50, 77-53, 82-97, 14 09, 130-31.

Wydział Handlowy zawiadamia Sto­
warzyszenia, iż Biuro Sprzedaży bądzie 
nieczynne z powodu inwentaryzacji 2, 3 
i 4-go stycznia 1922 r.

ijGie gospodarna. -
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary 3Ł Zjedto. 12895—2825—®8S.
FiUEi'.y cag 12,165—12,00a 
Karouy ctseakie 38. 
filarki nilem. 17.
(Paryż 235.

ii Hi o w o ś c i “
Dziś. „ B i a ł y  M azur**

L u c y n ą  ti ie s s a l w roli głów. Pocz. 8 w.
T e a tr  d o b r z e  o g rza n y .

u Chodowieckiego. Krak. Przedm.9. dogodź. 
5 po poi.—wieczorem w kasie teatru.

K r o n i k a .
Sowiet fryzjerski. Obok Zwtązfcu raeźni- 

ków, restanuratorów i iauyoh oirganiza'cji pae- 
kamiaicłi, dirwiiący-oh sotoie z wszetlikicli rozte- 
zów, zakazów i samych wLdz, w ostatnich cza­
sach ,,-wyhija się“ też Związek właścicieli aa- 
kłaidów fryzjerskich, który układa sobie oen- 
.n i l ln j  według swego pastoarskiegio widziimis-ię, 
nie nil (potykając z żadnej1 strony praeszkody. 
Obecnie ten sowiet fryzjerski każe płacić goś­
ciom z  góry ICO mik. m  najprostsze godenl-e, 
a  300 mk. i  więcej za ostrzyżenie. 10—15 an-i- 
mrtowta fatyga <ix>koła gościa przynosi! p. -fry­
zjerowi killkaiset ranek, a  loazołomdcny gn;ść 
opuszcza lokal, stwierdzając po -raz setoy, że 
w wo-to-ej PiaLce, jak paskarz oh.ee .

STAN POGODY 
(wediDiąg danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Temperailuira najwyższa wyrosiła wezniraj -w 
Wa-rscta-wie +  6°, nattniisBa +  2°.

Przewidywalny piradbieg pogody w* dinfiu dzi­
siejszym: Pogoda eimemma, nKiejscaanfi opady, tem- 
parażura w pdbliżu 0®, silne wiatry zaicliodniie.

Zniżka cen. WydtzaBt Zaopatrywania zniżył ce­
ny: cuikiru białego loryazŁalłu —  iw dobaiu na mb. 
690 za -1 k lg , w łnrrct® na -miki. 66,000 za 100 klg. 
z dostawą i workiem1; iplatków owBianydh — w  de­
talu na mk. 296 za 1 k r$.

Jednocześnie Wydaialł Za-opaftrywamia podaje 
do wtodnaności że sfctapy ttfśejskie ii- punSdty sprze­
daży otrzymrty do sprzedaży dtożidlże po -cenie mik. 
224 za 1 firmt w dtettóa

Posady nanczycieiskio na Wałyuiu. Delegat M5- 
msterjum Wyznań RriEg'jinjdh i Oświeeor.-ia Puibfflicz- 
n-ego na oikręg wołyński do.ińóet do Prezydjuim Ra- 

I dy Mmistrów, że szereg u-raędocków, Bwatlnśainyeh 
| obeonie ma f-kutak reriuiknji, mogiby otrzymać na 
! Wołyniu posady nafuczyicietetóe w  ażkiolmiktwie .pad. 

slwowem iredn-ieim. Odrcuwa się  tam zwłaszcza 
brak specjałistów do nauki języka polsicrega.

a) Skasowanie kasarn. Baewr Kairylsikiicih, na 
rogu wŁ. Hożej i  pi Trzech Krzyży, od wielu M  
szpecący małpfięteiie^Ky p « * t  w im jebcie przy wjeż- 
deS>e do Alei UpazJowatódh Magistrat lamieraa- nie- 
odwuoUnin-ie skasować i bsmldleł produktów spożyw*- 
czych z te©o -bazaru -prałomieić do h»!i pTzy ul. Ko- 
jjijkioiwej i ozłętśriawo .do hoi-i, zaprojeLtow-aiiej pad, 
Awtoduikibe.m rnestu ks. Dciaśatewisklięgo.

#) Zaniedbywanie dzieci p r*«  gminy. Ihfeci
ze* srhrcniśk nm-ejsSricb, nżlepoaiiad-sjąoe -w mieśdre 
rodziców i (krewnyclt, wysyłam® są do mffjsoa, skąd 
pochodzą ićb rodzic© Często aidamaa się, że opieka 
gmin je©t niedastatewma; gmtoy zssn-iast do szkał, 
oddają dzieci ma postwgi d® gospodarzy.'’ Z tego 
względu WydizŁal Opkikil Spolocanejj Msgfetratlu it- 
ch-waLii zjwiróefć się dio A-Einiisiierjuim Opit-ki Społ. z 
prośbą o wydlamiB do gmin cyrkularza, żeby dzieci 
<ęe szkó?, odd-ame gnfeoim pod ctphefcg, by^y dalej 
kaztaioone.

Plenarne posiedzenie Rady Miejskiej odbędzie 
się w dato 22 grwtóai m. b. (cEwajrbek) o go.da. 7-eij 
wteca w sali obrad Rady.

Artystyczny klub akademickf. W uibiegtymi 
miesiącu zostało ufwwBomio stowairayaneiniio akade- 
miełdie pod naziwą Aikad-amickii Kłuto Artystyczny 
„Zatka?". Zągriay akademików prayj-muje A  K. A. 
„Zn£eat“ w lokalu pray u9. Wtepółnej 39 ms. 3 w 
środy i  sdbj% od godfc. 6—8 w&eca.

0 eebronę nrządzeń do pomiarów topograficz­
nych. Na-cafyim otoszairae państwa rozsianych -jest 
ołcoto 50,000 piunkiów stałych, stanowiących pod- 
sta-wę prac poimOairciwydh) topografiwznycih i  g-eograr 
fiteanycłi. Wartość tyoh puiakltów z® etarrorwiska 
praktyczne-gt) fil maiterijaiiinega inilcT©3'J państwa 
praedstawia sumę kiłbuidzi-etoędM unSjonów marek. 
Wobec powyższego bSiio. spr. werwa. roKCiiiaJo okól- 
aćik do WBzysttlkśch wiojewódizKiw, w którym etwiieir- 
dKm, Sż (piKi-ktćw takich nie wolno wlańci-cieloia 
moruicłiamośar usitwać, nteczyć, aiuś toż p-iz-enosić 
na inne miejsc® boa wiedzy i  -wapódzualmia Min. 
robót putoK-cmycii, luto podwąa-dnycih min uraędówi.

Cboinki-inwalidów. ?ea placu JfapoTeowa (Wa- 
recMm) pray S-to Kinzystóej ąpraedają oh-piiaki ia- 
w*łktto3. Cieszą się cwi zauaumfi-ateni ipowodBeoóeint, 
gdyż kalńdy, kto ma eaimaistr nabyć choinkę, wcić ją 
nabyć u inwalidy, -aby choć iw ten sjp-oaSb jpreyćść 
iim a pomocą.

Czas letni. Angielski urząd spraw wawnętefc 
aych donosi, że rządy Anglji, Fraacji i  Relgji po- 
roaMimiialy się oo do rozpoczynania w przyszłości 
czasu letniego w nocy % estatmi-ej soboty w marcu, 
oraz ukończenia go w nocy z pcorweaaj sebety w 
paź-Meą-fulfcu. (PAT.).

W samą porę. Czas przedświątoesny jest, jak 
wiadomo, sezonem złodziejskim, biedy wamagają 
się kradaież© i kody właśnie -policja ’wirmta wytę­
żyć wszr-’etlkio siły. by wiŁiacżc-r.eniu ziodBi-ejstwu 
się praeciwsiawuć. I oto -w ityim iwWMe mCTn-cmcao 
ogaiacaua są posteranici pcłścyjwe, aCfeowiom każdo- 
daieami© w podwórzach ’leomisa-rjatów praw'sdei się 
świcaeasia p-oeterunkcrwydi, -bo abura-t teatoa są egza­
miny po-Mcyjme. W samą porę. Ni-eona t«, jak iwsuan 
dyletantów 1

Wielka zabawa gwiazdkowa. W środę, dn. 28
girodtada- o godrtwie 5 po poff. w sali Tow. HygSeelae- 
cego (Karowa nr. 3d.i), nctoędctóe się wW-ka nEtoawa 
gwiaadlbowa dla dżiaci Wsrnssaiwy. Ha ebSISy p ro  
gram zjożą się  haljikS, katendy, mcmoicgą, fagłiki jpo- 
cPesmo Btiłety w ceni© manrtk od 2C0—500 nabywać 
-nnożna w 'księgarni Traasica, Ewcrt i  MidiaMó, 
hóteT SuropeiiskS. W caasJe zabawy tefcdie dziecko 
otrzyma świąitecasry -podlairuinók.

ODCZYTY I ZEBRANIA:
 ̂ St°wrarzyszenie byłych więźniów politycz­

nych. Dziś o godz 8-ej wiieoz. w  loiklaiLu sttawa- 
raysze/rta, D auuiiłowaicizicwska 4 m. 21, odfbędz© 
się  posiedzseaiiie -zairządiu stow-airję-szeiid^ Tuwiar 
rzyBzy-cizltoinkdw zjartządai stowairzyszoma prosi­
my o ipirziyibycSe na ©oaeidiaeiLa. — SefisaoŁara. 
W1TADKI.

Zamarh. Owegdiaj' 2-c5i ualbrojonych ludzi napa­
dło przed jego domem aa gospód-nraa iWlady- 
slaiwa DawtovrSfciieigo we -wsi Bliznę - LonueayńBtrie 
®m. Blizno pawi warszawiakkgO i  d®w«zy‘ fcillka 
siiriaió-w, zranili go wr p  eraL Kuiia pracszySa iPa- 
wławskiego aa- wyleć. Sprawcy eanuirti.u zbiegli.

Nie napad bawdvek), lecz foahslri dowcip. !Po
przepirorwadzeaiiu dtochodzeaiaa w oprawie r.apodu 
rabunkowego — o caem wczorsj pnasKśmy — na 
właścicielkę sklepu w itokroczymiiu Zofję Wańuierw- 
ską, okazało aię. że nie (był to wo&le ratąsad. jowo 
dowicipn® Wai9.!-:eiwska, nio mogąc męża otrzymać 
ws ryzach, gdyż grywał w ’karty’ L nie piżmowi db.- 
mu, w.ymyńiiL'a cańą histerję, dając taŁrć o ntej po- 
diejt, ‘by tym sposobom przywiązać męża do setoie. 
Jtóbowiean w jego aicobecmości bcradyci Bschodzą 
dom i nstoują gotówkę. -Dłowoip się ijsduak tale .udoi 
i  (mąż 'Waśnaewskitej tryumiuje.

Napad na wagony j wybuch btrmby. Na Enji 
„Syiberja" stacji głównej towstnowej mocy wcesotrsj- 
SBC-ij o gńde. 3 i pót kil'k .inertu optyWiców1 cftwisirBy- 
tto, w cciii rafbumkM, dwa wsąjoay, n-ah t̂owcuie mąką 
i zaczęli wy-raucać worki. Na wiidók rtń-ńejęcyeli się 
wsrEo-wmiików ketojow^h, rabuisie -rzucili i a  k'Ska 
kroków przed wartownikami bonntoę, poczem ztoiie- 
gli przez parkan w! strciuę -ul. Kolejowej. wy.
boch.!a. lecz nikt % idących na ohraaę przed rsbu- 
sutmi sswssnku nie odniósł.

Upadek z 4 go piętra. Praeowmca murarska 20- 
lettoa Martj® Sratamowicz (iDzifca 56) w czaeóe f.wscy 
przy Eiadbudowie dam u rządowego przy ul Nowy 
Świat 4 sspad&i z wysokości 4-go piętra. Tjetera po­
gotowia StwilerdzJ ogól e potłucemie, n«.y thtezo- 
mo twairzy oraz skorraipliScowane rtamaDJiie lida i le­
wego podudzia. Ofiarę wypadku w stanóą basdzo 
caężikim praeiwiozlo pogotowiie do ezpetola św. Rccha.

Napad todye ld . Na -ptowimającego do domu 
po zamtonięcitu sldepu W-olla Cywama w dicwsu (nr. 6 
na płaou Żelaznej Bramy, w sieni przy schodach, 
naptwllo diwódi baadytów. Jsdan z mich przyłożył 
Cy'waraorwii rewolwer do gtowy, drugi rozpiął nop-od- 
nl-ęieim-u pafito i- zrabował e łłocanej kiiesws i 500 
mtk. i  różne notatki. Na wszczęty prae* BOpedaięt-e- 
go slann bandyci zbiegła.

Wypadki k»lej»we. RaboćnSk wacrastetów kole­
jowych na d-wwou WscihodaiitB 414etai F-ugeujusa 
Ałmasj-crw z Rembertowa dtestaf się pwł kola wago- 
nu, które przeszły mu przez prawą nogę powyżej 
kolana. Afanasjewa piraee-iecioiao do szpi-tsii liole- 
jowego przy ul. Brzeskiej.

— Na dworcu Wsctood'aian pedenas maaiewro- 
waria pociągu wycihykijacy e;ę  z vnagomai przewod- 
niik .pociągów Mieczysław Zlbśerańsfici (Wifcza 43) 
uidcnżył się głową o sluip i dioarai silnego petłuese- 
nia. Zbieraństkiego w stanie ciężkim (praparjoziio po- 
gatowie do szpbr.la kioiej-owiegp.

Wydawnictwa :

KSIĘGARNI

-

,

Towarzystwa WjW gbh

„IG NI S‘‘
S p . A I ic .

(laMt-finitóUte 9).
A. B. C. Wielkie abecadło dla dzieci w 32 

planszach barwnych przedstawiających 
zwierzęta, rysunku Kazimierza Grusa, z 
dwuwierszami na każdą literę alfabetu

teczka Mk. 1500 
opr. Mk. 1800

BAŃKA MYDLANA — bajki dla dzieci Ma- 
rji Stattler - Jędrzejcwiczowej, z ilustra­
cjami. Mk. 250

BAŻANT ZŁOCISTY — bajka dla dzieci Be­
nedykta Hertza, z ilustracjami K. Mackie­
wicza opr, *Mk. 650

BIAŁE RÓŻE — powieść dla młodzieży z 
czasów inwazji bolszewickiej Heleny Za­
krzewskiej, z ilustracjami K. Mackiewicza

opr, Mk. 1000
CZY NAS ZNACIE — Wierszyki dla dzieci, 

Bronisławy Ostrowskiej, z ilustracjami K, 
Mackiewicza Mk. 150

DZIECI LWOWA — powieść dla młodzieży 
z czasów' walki o Lwów. Heleny Zakrzew­
skiej, z ilustracjami K. Mackiewicza, wy­
danie drugie Mk. 300

LIS NA DWORZE KRÓLEWSKIM — bajka 
dla dzieci, J. Lemańskiego, z ilustracjami 
K. Mackiewicza opr. 74k. 300

PAMIĘTNIK PSA — powieść dla młodzieży 
z francuskiego. Markiza de Chemlle z ilu­
stracjami opr. Mk. 500

PRZYGODY IMCI PANA TARTARENA Z 
TARASKONU — powieść dla młodzieży i 
dorosłych Alfonsa Daudeta, z barwnemi ilu­
stracjami K, Mackiewicza, brosz. Mk. 700

opr. Mk. 900
TAJEMNICE MOTYLI — napisała St. Sza­

chowa. Opowiadania fantastyczne o 8 naj­
piękniejszych i największych motylkach 
polskich, a także o królowej motylków i 
królewiczu chrabąszczy, ozdobione koloro- 
wemi ilustracjami Steiana Norblina

opr. Mk. 1200
TAŚ-TAŚ CZYLI JAK KACZOREK POZNA­

WAŁ ŚWIAT — bajka dla dzieci, B. Her­
tza, z ilustracjami — wydanie drugie

opr. Mk. 800
ZŁOTA RYBKA — bajka dla dzieci J . Le­

mańskiego, z barwnemi ilustracjami K. 
Mackiewicza opr. Mk. 300

ZWIERZĘTA I LUDZIE — wybór bajek naj­
celniejszych pisarzy polskich, z ilustracja­
mi K. Mackiewicza Mk. 100
Ponadto pięknie oprawne utwory Ejsmon- 

da, Grabińskiego, Iwaszkiewicza, Kwiatkow­
skiego, Lechonia, Lemańskiego, Londona, Nał­
kowskiej, Norwida, Przysieckiego, Rimbauda, 
Shawa, Słonimskiego, Słońskiego, Struga, Tu­
wima, Warmińskiego, Whitmana, Wielopol­
skiej i Wierzyńskiego.

DO CEN POWYŻSZYCH DOLICZA SIĘ 
20%' DODATKU DROŻY ŹNIANEGO.

f

Rozbite kasetki. W 7 -ym Łounfeaa-jaoLe znajduje 
się do ©detoiwrna kaeetka toikaaaa, poWńa, Malerow*-

* ma' na kolor dębowy, pouhodsąoa prawdOpoddbale 
z (kradzieży.

— Na cmeniarzu biódinowaksm znaleakmo roE- 
bitą -kasetkę, a wewnątrz oiieij świadectw© tymcza­
sowe na 5 proc. dtogotonmirtDwą w»T;inęitaaną po­
życzkę ptHaS&wiown z 19E0 f. *ta nazw-łńeo Itocirty.

Z sądów.
Sprawli Kochanowiczów w Sądzie Najwyższy na.

Dnia 48 wraeśaia 1018 neku. oiooło godz. 6-ej 
w.ifsczór otbrzymia luma oś wiodła Pragę: płonął sne-
śctopiętrowy skl&d -mebli, -mieszczący się pray ul. 
Targowej, i  należący do Btdesiawa KochiańowńeaB. 
'i en ostatni aniał pop-mdizio laldi skład przy uŁ 
Ognodowej, wogóle zaś K. od dJ-uższego czasu zań- 
n tn n l  się przieweaejn i magazynowaniem -mebli, 
Btiał ©paluję cztowi-eka sKĆidinego, dorobił się mająt­
ku, oaibyl ptoc na Pradze, na którym przed samą 
wojną zbudował wspaciialy dom. frontowy z ofi-eyaa- 
im, iia tyłach zaś w druglem podwórzu dźwignął 
poftężne statoły o 6-ci-u piętiraob, oświieSioo® eSelk- 
faweBUJŚeią.

Gdy -jiastapił rok 1S15 i  .pamieiną arteadca 
pr'jed N-iemcazni. składy od suterym «ż do strychów 
naptonity się imobćaimj i to praeważmii© kosztowne- 
ubC gdy* Kochanowicz tra il kłójairtełę zaanoźną. <*- 
la "geuorałioja rosyjeka, nstgisfcratroa, jak rap. dber- 

' poSlcmajster Mejer, fcyiy prezydent Bitoikww |to., 
' złoży® tu swe mćeoia. N« miejscu pożaru nattydi- 
| wsiast zaczęły krążyć pogłoski, że spowodtowai go 

saot wieśohżei, w cólu zatarcia siadów. dakfinaajjKto
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pnseai rfstte  pnnrwfaszcOTń powfa-raowycfe mm rae- 
cey. Pogtoeka te zaczęły b y t  talk gośiae. jrayM erać 
»nrufl tak to a k re h u . ó© pcikja, wówczas jeszcze 
ate’anieok*, aresstowala JsatTwhaiiasł Koahiaiawiiraa 
ajayfflia }C®o iK«ain»L«Tjia. Po tardao  długiem śtada- 
ł ^ »  oddam aost&E pod gąri, pod zarzutem podpalo­
n a  i ęraywiaeEczeń, Bototaw Kodhammcs, a 
0  7 **TOtem w ę*tad«taau w pn^wJajsacueniadh _  
MaJgornata i  Kacśniens 'Kochanowiczowi©

.si?  w Sadzie Okręgowym W 
Warszawo* od 7 k w iec ia  do 10 jnaja 1920 t .  i  skoń- 
ceyt* «© skaB»:iaom Bolesława iK. na .18, Kazśmaeraa 

o Uff, a  Malgorzały iKochaniowice ma 0 t e a  wiię-

iWOwtzaą szcseg^lown przytaczalińmy przebieg 
rwspraw. które c i  wiłami nosiły charakter hairdao 
B W ^ c b  sporów miedzy oskarżeniem a Obrona.

apelacyjiny.m, dokąd sprawa psraeerfk 
. fflcareB akarg kkazn yoh, roapra/wy trw ały dmi 7
i  xatko*iv&yly ^ ro k ie m , którego moca Bolesław

apzamy został, po zastosowair.u amtinćsrii, i zaili-
1 O ff  Cucarwi Ir _ O  1 „ a .  • A  . * • • •

_ . 7*~ w u. uviioiî iurrzjcw**
Ł  j * "  roaasiące więzienia., a aawiLeazemean kary u  lat 2,

'Wyrok ten wywołał skargę kasacyjna urzędu 
ppMBUTatorskaego i skargi obrany.

•Rraestęipatwo, za które skaeamy. międizy ismemi, 
eosbk Koctanowwa, t, ,j. podip&lerie, pociąga za so­
bą karę  a 1 ca. &02 art. k. k., więzieuja od dnirócfc 
tygodni do roku. na zasadzi© jerfmsk 15 art. praapii- 
Sów praech. do kodeksu kamuego. kara ta może być 
podaueoaoaa ai  do kary śmierci włącznie. Art. 15 
jednak mówi w;, fąezne o zbrodniach, przewidziju- 
*ayoh praas airt.. 562 k. k. (wytpaffletk ten m a miejsce 
w ust. 3 art. 562), zastosowany jednak być ni© jdo. 
łe  w obecnym wypadku, gdy iKwinainowiicziowi za- 
nsueaiją czyn, zagrajm y ■więzieniem, t. j. występek. 
.  z  poglądem- tym- wystąpiła w ostataiłaj chwili 

abroita w  sądzie apefacyjnyan |  pogląd ten został 
przez sąd przyjęty, art, zaś 16 przeip. .prawch. został 
odrwucc-ny, na ©o skarży się w proteście urząd pro­
kuratorski. żądając, opatócz lego, arńesieaia zawie­
szenia kary dla Koehsanowicaow&j. Przedmiotem 
akarg obrońców dużą różne udayb euria prawa m a. 
terjaiaegn i formalnego, jakich dopuścić się miał 
sąd apelacyjny; rzeczy te. jako zbyt specjalne, po­
mijamy. Winmiśimy jesiio dodać, ż© przeciwko K®. 
cfcamowicBOiwii zameldowanych bytó kidikanaście po­
wództw cym/iinych, wysokość których sąd apelacyj­
ny znacznie zredukował. Z tyoh powodów dwóch 
tylko wniosła skargi kaeocyjlne: jeden z rich p. Eo- 
czakowskj. utracił w ogniu wspaniała betekaj© anty­
ków, zbl ec-Jmiu których życie cale poświęcił.

IW tym stanie sprawia przyszła pod obrady Są­
du Najwyższego, któremu przeiwodmicEył i rcterowal 
sprawę prezes izby karnej Ftr. iNorUxl'woirsSci. pray 
nidaiala sędzrtów Falkiewicza i  Rapaporta. -wimoski 
dawał podprokiuirator Gabryjatowicz; ca  ławach o- 
braay adwakaci; Ettinger (ojciec), Ś wiesza maki 
i  Rumdto.

Puwd1 ratesatwm o tn ta a  tądała poBostiarwtenła
bes roapoenaaiiia protestu kewacyj ego, wmiesioiRego
przez ^prokuratora Sad» ofaręgowego (popierającego 
o^tarżenie i w dirugiaj iasSamcjii) Wasisenbeageira. 
M  amiean obrońcy. ivsn ostatni mi© był upratwudoaiy 
do WMes:en.'i.a tego protestu, aczkolwiek cała  proku- 
ralura w Państwa© ataarorwi jedan urządi publicesiy, 
te jednak każdy z jej przedstawicieli uprawmiony 
jesą, do stawiania wariiosfców i  dokcmywanla czyn­
ności tylko przy sądnie, przy iktóryim uraędiuj©. ai© 
mioże wię© podprokurator Sądu okręgowego zaśkaff- 
iać wyroku) Sądtui apelacyjnego.

Sąd Najwyższy, po dłuSszei naradzie, nie u- 
względfflił powyższego wmtóskiui, Obszenai* odmowę 
ewą uzasadmiając, pocoean przystąpił do dafctyego 
relerowamiia sprawy.

Referat sprarwy * praemówieni® wyczerpujące 
•Iron. zsiśfSy oatodziemn© posiedseune. a  nazajutrz, 
po d.ug,:ch naradach, Sąd Najwyższy oznajmił, ż© 
orzeczeń ie w  te j spraw ie ogłosaone będzie dip, 13 
stycznia 192B r . a.

Teatr i Muzyka.
T E A T R  N O W O Ś C I.

,.Biały  maamr1, eperetlia w 3-ch aktach L. Steina 
i B. Jenhacha. 'Mnzyfca Fr. Lehaia.

Dyrekcja traffiila wreszciiie w o co chorfżi, a 
osłatnia j/remjera w ,jffo'«ioścdadh“ udała się pod 
każdym względem.

,3 ia ły  ■mazur1'1 Lehara posiada muzykę naprarw. 
dę 'tediaą. Walce wszystkie są najpiękniejsze ze 
wszystkich, jaikLe w  oelatnrao wystarwionych operet­
kach słyszałem: zupełnie świeża, mieoklepana i  mi* 
na kolani© fabrykowana fawiemKjja melodyjna. Wo- 
gól* — muzykę słyszy się  tylko tam, gdaio wiidbcz- 
n ie  kairupozyitor czuł, że iruu. na nią naJichuienriai staff- 
cey. Ni«rozsiąd'aem wydaje mi się  tylko ■wybranie... 
akuratniB mazura na tamioo tytułowy. Lehar, choć­
by był najbardziej siebi© pewnym, powiimien był 
ni© ryzyikować swoich sal w  dziedzinie taińoa, któ­
rego, jako ad© Polak, nie mloće odczuć and co do 
©fttego nastrój u, am i zwłaszcza co do rytmiiM. Te 
niby -  mazury, Łwomaie praez obcych, są zawsze 
■Odko walcami i w dodatku gorazemi, właśni© dla­
tego, ie  pozują na mazury. Można więc było pray- 
klasnąć pomysłowa Dyrekcji, aby w  miejsce leha- 
rowsktego wprowiadzić w  edpewredmiein- ‘miejsen 
mazur AfoninszScL Al© pomysł ten pozo stal, zdaje mi 
«ię, tylko na afiszu. W rzeczywistości, nigdzi© mazu­
ra  mra'iusaikowisaego nie zauważyłem. Prawda i to, 
żo w  ostatnim akci© orkiestra—wtaśni* ten niibyma-

*iur—<pa«witfaaiaB tek się iwgpjeumt*  rakrywają, •»,
awłaszera w wamirrkach akustycznych sak nNowo- 
ści'“, nós wirf© Bnożna było z teą mussyiki dosłyszeć.

Reżyserj* doefcwnała. Deioracj© 1 il  2 aktu p*ńn« 
smakni. 3-oi akt pozostał pod tym względem dałeko 
wi tyte ta  dwoma pierwszymi.

N© i ten teroer, zwłaszcza humor p .  FoSań- 
dkiego. świetny teta artysta szarżuj© aieoo i  na- 
w«t, jak na operetkę, praejelskrowiia grę. W db- 
datku zgrywia się do ostełniej nitki, kosztem swe­
go zdrowia, niepetrzebinie. Kiemmilej uimae ©o ©bwii- 
lę pobudzać cale audytorium <Ło homerycznietgo 
śmiechu. 'Pieuwiazy to badaj raa sala ,,Nowości1* 
śmaała się z całego serca, szczerz© i  wciąż. '

fRówaii® dtotoray są rtspireaanitiaaici wszystkich in­
nych ról.

Oczywiści© na cael© z p. iMefisal, która nt. i®, 
znów dala .parotootni© próbkę swego doskonałego 
kunsztu śpiewaczego, wykmując 'Mika .ustępów ko­
loraturowych bez zarzutu. O jej żywiołowymi tem­
peramencie i świetnej gra© niema poteeby aa każ­
dym razem mówić na nowo.

P. Dembowski obdaracny jest bardzo miłym i 
dobrze wysakotenym głosem. Pp. Lawiński, Krze­
wiński, Moroztowicz dopełnić wyśmienicie zespołu.

Orkiestrę, która w „Nowościach* jest istotni© 
ddhra, prowadził p. Górzyńsiki

Chyba tylko tańce w tym tealtrz© ni© diaTówKu- 
j ątonym jego wartościom. J. |{.

Teatr Wielki. Dziś „Goplana1', jutro „Aida". 
r« a tr  Rozmaitości Dziś i ju tro  „Carewicz Alek- 

®y Mereżkowskriieigo.
Toah Polski. Dziś. z powodu .próby geiii'eraltnej 

ze OTbuk: S. Garni elea p. t. >Któbi©ta, która zabiła1*, 
jaka .ukaże się pę raz pierwszy jutro — piraedsta- 
Wienie zaiwiesaone.

Teatr Roduta, Dziś i juitro osUaltni© d!wia putsed- 
swikątóca.i© przedstaw'en.Ła ,d3wy“.

Teatr Mały, Dziś „Czysty interes1' St. Kiedrzyń-ttjsrtrk
Teatr im. Bogusławskiego. (Dziś i  jutro „Dzia­

dy . W sobotę i w niedzielę teatr nieczyininy. W! po. 
aiedziałek o godz. 3 pp. .^Dziady", wiiiecaorom „Kró­
lowa Dolskiej Koa«ny“ i  „Okrężne*1.

Teatr Nowości. Dziś i  jiutro ,JBiaIy masiur'' z p, 
laicyną Meraal w _ 'roli głównej.

Teatr Wodewil. Dziś „Hrabina a Tabariai", 
Teatr Nawy. Dziś po r®a pierwszy uikaża się 

©peiretka R. StoilEa „ Tanie© szczęści a*. Główną ob­
sadę tworzą pp. Grabowska ii WikaTSka oraa pp, 
Dowemiund, Roman-iszyn i  (Rapaolei (syn).

Teatr Polonj* (Jasrn  3). Dziś piremjera „Czech

w Aanerycei". ©pereOta m 1 abń© a ndot̂ em
g© zespołu.

Teatr Prasid. D rS i jutro o g. 8 w iem  .Jtofc,
aaao si© żeni aaibawe miuzyozna w 3 aktach.

T«atr Powszechny. D ań po raz ostatni „Maria 
Joamma , czyń „Dom podrzutków"'. W pazygottow®. 
ntP na świętą Icrotochwila „Tb ror>j« dnieoko" (Ba­
by Mim©). '

„Dziady1* dla Kursów dla dtrroslych m. sit. War. 
szawy. Onegdajsz© przedstawiłeai©' „D ztadów  go. 
s-alo zakupień© przez Kursy dla Dorosłych m. rt. 
VVarszawy. Słuchacze kursów dda dorosłych, któray 
<lo ostaltoisego miejsca wypełnili ^widownię teatru 
im. Bogusławskiego, z wielkiem zaiiateresowamieni 
i skupsemem siuchaili płynących ze sceaiy stów 
Wieszcza.

D. J. Węgrzyma. który w oslatoiej chwil Knie- 
rnó^i, z wi-eiŁkreim pc^T-dz^naciti1 zas^ępowial t>. Ę, 
DobrtowoiMci, kreują© rolę Gustaw®.

Na kulika dmł piraed przeds dwieniem w ognds. 
kach Kursów dla .Dorosłych odbyły się odpowie* 
Ci© wykłady przygotowawcze.

Z dinieun diaiisiej'szyiin oliwlerEimy dzia? s p ra ­
w ozdań  z te a tró w  św ietteyich.

NA SREBRNYCH EKRANACH.
„Hyjemy stepów11 — w kinach „Corso" i  „łfw. 

wana“.
Typofiro-ameryikański. film w  s'yil’u spraeda-wB- 

nych do niedawna na' uliioadi „Przygód Jad ła  T©- 
xas*a". Z prawdziwtó yamkesow a maiwniośeią był* 
jałł stołecony soematjusz, właściwie .puszczona w ga­
lop ilustracja kilku niepowtiazanvch z sobą amegdol 
z życia zathodiriio-arneiiyikiEriskidi '-GiwJbo/ów1. M« 
SBuksjjmiy w1 takich obrazach „teatru", asa dobrej 
gry aktorakiej w  zwykłam znaiczeuiu. Jest to jed­
nak prawdziw© kino. Dużo południowego słońca, 
pięka© widoki dzikich wąwozów, •nie.parównaną, 
mdiatrzowisara jazda konno — zwłaszcza głównej bo- 
haiemki Cyclono Cody (iManji IW atenp), ©uda 
zręczności tej energicznej po męsku, a niepozba- 
wiiiomeij wdzięku kobiecego Amerykanki, intrygują­
co przygody z 'przemytnukami i koniokradami, ora* 
kilka pogodnie komicznych scen... Luźne obrazy 
spaja w alepozbawLofflą uroku całość duch przed­
siębiorczy, napięcie w a lń  o życie, jak ^  powileś- 
aiach Jacka Londona. Zadzftwia piękna prostota 
demokratycznych Obyczajów na kresach aimerykail- 
skajch i  męs'lu surowdść w  ubiorach. Warto zoba­
czyć. w .
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POKWITOWANIA.
Na dzieci reemigrantóir.

Praeowa'cy firmy Jabłkows&kh prawowmi męs­
kiej Górskiego i  kuśmierz© składają mk. 5.000.

Na gwiazdkę dla biednych dsieei 
W 9-tą  rocznie© śmiieirci Heleny a MSociflkfeB*- 

eayńskiej — mąż mk. 2.000.

W imlMltl masło śmietankowe
Przedstawiciel J.  P I P E R ,  Inż.
Marszałkowska 120, tełef. 242-18, 247-15.

2B s z f .  
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G l o r i a 11
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nasze papierosy wyrabiane są z najlepszych
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UWAGA: Wszystkie t ____t/
t y t o n i ó w  t i i r e c l i i e l i "  i  r e s i j s k i C k

Bracia Polakiewicz
Warszawa.

Sprostowanie.
W ogłoszeniu Dyrekcji Tramwajów Miejskich w Warszawie, 

wydrukowanem w Nr. 344 z dnia 20.XII r. b., winno brzmieć: wozy 
linjl N r ,  21 „Marymor.ckiej" kursować będą od Marymootu tyl­
ko do Muranowa I t. d. (nie zaś wozy Nr. 3 I t  d.).

Kom. Org. Związku M łodzieży „Przedśw it”
u r z ą d z a  dnia  2 2  g ru d n ia  1921 r .

WIECZÓR DYSKUSYJNY
0 istocie  samokształcenia”

r~~  Ili SWETII III
\iU iF7l! tuk ry , Czekoladę, Mar-
a u t^ iR !  moiadlii, Pierniki, Her­
batniki, Marmoladę. Owoce su­
szone. Konserwy, Wanilję, Świecz­
ki choinkowe i t. p. „Zródlo Pol­
skie”, Jan  Grodzieński i S-ka, 
Warszawa, Marszałkowska 95, tel. 
231-66.

99 Wejście Mk. 50.
S a la  Gimn. Z w . H ęndl. Z ie ln a  25.

O d c i s k i brodawki I skórę zgrubiałą 
na podeszwach

r?frr,\':r „ K i a w i o i 11
wyrobu Farm ac. Lab. „ A p . K o w a ls k i "  w Warsza- 

wfe, Miodowa 1. Sprzedają apteki I składy apteczne.

Or. S. DembecU
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z ­

n e  i m o c z ® p łc io w e  
N o w y - S w i a t  3 0  o d  5 — 7.

Analizy krwi 5—7 w. L eszno 29.

ślubne, złote, srebr­
ne wielki wybór zło 

tych pierścionków, kolczyków, ze­
garków. Gramofony, igły, płyty. 
Ceny zniżone. Przyjrńuję repara­
cje tanio, dobrze. Zegarmistrz, 
Gutmacher, Smocza 21, róg Dziel­
nej.

W Y P R Z E D A Ż
n a d z w y c z a jn a  o k a z j a  

BLUZKI wełniane Mk. 1.5011
SUKNIE wełniane „ 2.5QQ
SPÓDNICE angielskie „ I.@00
ŻAKIETY dam skie .  1 .500
KOSZULE m ęskie zefir. B 1 .8 0 0
KOSZULKI i k a l e s o n y  trykotowe ciepłe „ 1 .0 8 0

B - c l a  Z A N D E R
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

męskiego obuwia. Wy 
konanie solidne i wy 

kwintne

*';; v  ?. ■fjy

krwi (syfilis) 
moczu (go- 

nokoki), piwocin, kału itd.

■ »  S ? i ols  l-t ts. E. Pros
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11—4.

li tli*. M e d . IK. EPSZTA JN
■ b. lekarz klinik parysk. ul. Tar- 

( gowa ti6, nowy bazar. Chor. skó- 
I ry. weneryczne i płciowe (niemoc) 

od 8.30 do 11 r. i od 6 — 8 w. 
Panie od 1—2. Dla niezamożnych 

ustępstwa.

lir. 1. KL£i1i£C ala w Paryżu 
choroby weneryczne i skóry. 

,’ś u r a n o w a k a  JN* 37 , od 97»— 
_ _ _ _ _ _ u y . i 4 - 7 . _ _ _ _ _ _ _
Dr. M. Tachendler

|b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wer.er. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5 - 7  (Panie 
11% — 12’/,). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

* ) H 1 1 I I  TOZE JZI
Palta dam skie, dziecięce, wszel­
kie trykotaże, bielizna, bluzki, 
suknie, spódnice, garniturki dla 
chłopców, sukienki dla dziewczy­
nek, mundurki, fartuszki w Ma­
gazynie Edwarda Szyszko, Mar­
szałkowska 99.

Hanki z im
grodzka 4 „O szczędność".

■jjj ciepłe na wacie I spor- 
towe tanio tylko w domu 

Handlowym Wacław Mieszalski 
Polna 52. H urt- Detal.

zdobędziesz łatwo m a­
jąc parę tysięcy marek. 

Możesz sam w domu fabrykować 
artykuł masowego zbytu — 30 ta ­
kich przepisów otrzymasz za 200 
marek. Chmielna 92—14.

Ba M!»! ,£"*** deta
.   najnow­

szych fasonów torebek damskich 
i tek niżej cen konkurencyjnych. 
Fabryka wyr. skórz. galant. „Con- 
cordja” Nalewki 28 w podwórzu.

fiw-ziil 8$?jJKS8
600 marek. Sienna 18. Płatek.

poszukuje poko­
ju um eblowanego 

Bank mechanik, S-to Krzyska 35, 
dla Kosznik.

Na flitariD  mandolinie, skrayp-
llu ytiaiŁC, cach lekcje g ry  za- 
sadniczej. N iecała 10—13.

fiarnUiiF mebli salonowych po- 
UOiuilUI krowcami sprzedam  ta ­
nio Śliska 34—7.

szyjemy na m iarę z 
. naszemi dodatkami po 

10000, posiadamy na składzie gar­
nitury od 100CO, kurtki, kożuszki, 
burki, spodnie po cenach nieby­
wałych. Hurt-detal. Sipowski i 
S-ka, Chmielna 49, m. 5.

flT 'nrf'B tU  instrumenty muzy- 
llłSiiStleajf czne w wielkim wy­
borze craz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenacli najntż 
szych Feigenbaum , Bielańska 1.

binokle, prezerwatywy, 
noże Giiette staniały 

najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„flkst", Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

szafę dębową, łóżko 
.. z m ateracem , trem o 

mahoniowe, stół rozsuwany, sprze­
dam tanio. Śliska 34—7.

p lu ły  zgrane połam ane kupuję 
N J I J  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum , Bielańska I.

d i i  TU futra, bekiesze, garnltu- 
"HUH, ry, spodnie żakietowe, 
sportowe, burki podróżne, kurtki, 
olbrzymi wybór używanej wyk­
wintnej garderoby, wyprzedaż d© 
świąt tanio! Zdemobilizowanym 
ustępstwa. Warszawska Spółka
Kra‘ ffiilfia  C7--7 telefon wiecka IflilŁO J l L, 176-91. 
Uwaga. Filji na tej ulicy nie po­
siadamy.

s ” =  BE8I3I1 SUBIi
angielska, wytworna w sm aku 
nieporównana. Żądać wszędzie. 
Skład główny: „Źródło Polskie* 
Jan  Grodzieński I S-ka Marszał­
kowska 95, tel. 231-66.

[ U  7J.S*
„Zródlo Polskie" Jan  Grodzieński 
i S-ka Marszałkowska 95.

KDL̂JsLUE £
ry, cukry, czekoladę: kooperaty 
worn, sklepom najtaniej poleca 
.Źródło Polskie* Jan  Grodzień­
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te­
lefon 231-66.

iiifL isf Ł5r
i skrzynkach poleca .Źródło Pol­
skie" Jan  Grodzieński i S-ka, Mar­
szałkowska 95, tel. 231-66.

=■== H U ,112, USZE 
fSSOlf GROCHY, i*
.Źródło Polskie11 Jan  Grodzień­
ski I S-ka, ul. Marszałkowska 95. 
tel. 231-66. ^

do prania 
  i toaleto­

we po cenach fabrycznych pole­
ca .Zródlo Polskie” Jan  Gro­
dzieński I S-ka, Marszałkowska 
95, tei. 231-66.

51(1, SIEJE, 
GWBZBZ1E, EEiEST, g a
Polskie” Jan  Grodzieński | S-ka. 
Marszałkowska 95, tel. 231-66.

się we wszystkich 
_ miastach i wsiach 

agentów z małym kapitałem lecz 
z młodzieży (praktykantów zakła­
dów rzemieślniczych). Oferty
nadsyłać pod adresem  F. Kia- 
bisz—Częstochowa.

Redaktor naczelny dr. Feliks Feri* Red. odpowiedziałay Jerzy de Nisau,

m aszynista do moto- 
ru gaz ssący. Zgła­

szać się Żelechów, ziemia siedl. 
do Goldrelcha.

Til OF NT Prawa poszukuje po- 
IU Uli ii I sady, może być na wy- 

azd Oferty sub. „Posada” do 
Międzynarodowego Biura Ogło­
szeń Gaierja Luxenburga.

warstat p r z y j m u j e  
1SU wszelkie roboty tokar­

skie, heblarskie. ślusarskie Po­
siada na składzie: szlifierki na 
kulkowych łożyskach, praski exen- 
tryc7ne, transm isyjne Towarowa 
3U, CHOJNACKI. Telefon 14-90.
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